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Beflattor odpowiedzialny;

Nr. 62.
Kwryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

JRedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

^dministracya i JEkspe-
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

r

Czwartek, 1T marca 1887.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW 6BTGLEWICZ z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

gajchmanni Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 16 marca.
(Zamach na cara i co o nim piszą gazety berliń­
skie. — Nieufność Niemiec do Rosyi; artykuł 
„Sonn und Montags Ztg.“ o stosunku Austryi do 
jjiemiec. — Powołanie rezerwistów w wschodniej 
Bumelii pod broń; memoryał Cankowa do Porty.

Trocka Anglii o polepszenie armii. — Niepo­
koje w Irlandyi." — 'Mała kryzie tnfnisteryalna w

Hiszpanii.)
Że zamach na cara miał zostać rze­

czywiście wykonany, dziś już nikt nie 
wątpi, bo wczorajsze i dziś nadeszłe do­
niesienia stwierdzają wiarogodność faktu. 
Dziś zachodzi tylko kwestya, z czyjej 
reki poledz miał car Aleksander III, czy 
śmierć zadać mu mieli obrani siepacze 
partyi nihilis tycznej, czy tóż krwawi przed­
stawiciele więcej poważnego stronnictwa, 
pragnącego zmiany systemu rządowego. 
Jak to już nam doniósł wczoraj telegram 
„Timesa“, spisek uknuli „znakomici wielcy 
obywatele ziemscy.“ „Nie mieli oni po­
dobno zamiaru — tak zaręcza korespon­
dent angielski — zamordować cara, ale 
pochwyciwszy go, zmusić do zrzeczenia 
się rządów absolutnych i nadania Rosyi 
konstytucyi, albo tóż zniewolić do abdykacyi. 
Spisek ten został odkryty i kilku jego człon­
ków aresztowano. Wedle telegramu ber­
lińskiego „Standarda“ aresztowała policya 
sześciu studentów przy pałacu aniczko- 
wskim; znaleziono u nich materyały wy­
buchowe. Rzecz pozostaje zatóm o tyle 
niewyjaśnioną, czy z dwóch stron miano 
wykonać zamach na cara, i czy areszto­
wani spiskowcy z bombami na ulicy stali 
w stósunkach z owem stronnictwem wiel­
kich właścicieli. „Prawit. Wiestnik“ nic 
dotąd nie chce wiedzieć o zamachu, do­
nosi tylko, że car wysłuchawszy w dniu 
13 b. m. mszy, odprawionej za duszę 
zamordowanego ojca w soborze Apostołów 
Piotra i Pawła, wyjechał o godzinie 2V2 
tegoż dnia z carową i całą rodziną carską 
do Gatczyny.

Na te wyjaśnienia czekają także pół- 
urzędowe dzienniki berlińskie, choć przy­
znają, że istniał rzeczywiście plan zamor­
dowania cara. „National Ztg“ i „Post“ 
wybijają z ułożonego zamachu kapitał 
polityczny. Pierwsza pisze: „Dziś tyle 
jest przynajmniej pewnem, że Rosya nie 
ma powodu szukać zewnętrznych tru­
dności; druga gazeta mówi, że zmuszoną 
jest z ubolewaniem i trwogą przyznać, 
iż Europa musi być przygotowaną na po­
litykę rozpaczy, którą Rosya będzie teraz 
zniewoloną zainaugorować, już to pod­
dając się fatalistycznój rezygnacyi, już to 
rzucając się w konwulsyjne przedsięwzię­
cia zewnętrzne. „Post“ sądzi więc, że 
Rosyą czeka straszliwa rewolucya społe­
czna, albo też, że carat, ażeby tej rewo- 
lucyi uniknąć, podejmie wojnę zagraniczną.

Czy przestraszony zamachem car, u- 
szedłszy widocznie z trwogi do Gatczy­
ny, uczyni zadość natarczywym żądaniom 
narodu, nada konstytucyą, czy stawiać 
będzie . dalój czoło partyom przewrotu, 
czy zmieni dotychczasową politykę, opie­
rającą się zawsze na dawnych trady- 
cyach, któż to dzisiaj przesądzać się od­
waży? Nie tylko panslawiści, ale sami 
zwolennicy i wielbiciele caratu, jak Kąt­
ków, prą do wojny. Ten niepowstrzyma­
ny prąd obserwują bacznie w Berlinie. 
To tóż nie dziw, że we wszystkich poli­
tycznych sferach berlińskich coraz wię­
kszą żywią nieufność do samego nawet 
caratu. Tę nieufność stwierdza kore­
spondent „Pol. Corr.“, pisząc, że cechą 
polityki niemieckiej jest bezwzględna re­
zerwa i ostrożność, ponieważ się przeko­
nano, że wszystko, cokolwiek mówiono i 
pisano w Niemczech o Rosyi, znajdowało 
w prasie jój tak nieprzyjazną interpreta­
cją, iż postanowiono obecnie milczeć" o 
wszelkich wypadkach, które bliżej obcho­
dzą gabinet i naród rosyjski.

Tę nieufność w Berlinie widać także 
względem Austryi, a to, co pisze dziś 
wiedeńska „Sonn- und Montags-Ztg.“, 
nie osłabi tej nieufności. „Nasza poli- 
tyka —- mówi organ ten inspirowany, 
zdaje się uległa w ostatnich dniach wiel­
kiej zmianie i jakoby przemogło zapatry­
wanie, że korzyści, jakie przynosi Au­
stryi alians z Niemcami, nierównoważą 
niekorzyści, któreby mogły wyniknąć dla 
nas z nieprzyjaźni z Rosyą. Podróż Ło- 
banowa do Petersburga miała bardzo wa­
żny cel polityczny. Jeśli Rosya, jak to 
w ostatnich dniach zapewniała, nie pra­
gnie nic innego, jak tylko przywrócenia 
status quo przed rewolucyą wschodnio- 
rumelską, to porozumienie między Wie­
dniem a Petersburgiem nie będzie może 
zbyt trudnćm. Interesa austryackie nie 

w sprzeczności z żądaniem, aby wZo- 
111 rezydował książę, któryby był dla cara

persona grata i aby bułgarska admini- 
stracya wojenna i armia kierowane były 
przez oficerów rosyjskich. Żądania te 
zgodne są z duchem traktatu berlińskie­
go, który jest podwaliną dzisiejszego mo­
carstwowego stanowiska Austro-Węgier 
na półwyspie bałkańskim. Uderzający 
spokój Rosyi wobec egzekucyi w Bułga- 
ryi jest symptomem tego porozumienia, 
które między Wiedniem a Petersburgiem 
zdaje się przygotowywać. Militarnej 0- 
kupaeyi Bułgaryi nie mogłaby Austrya 
znieść, ale przywrócenie sytuacyi w ra­
mach stosunków, jakie istniały przed re­
wolucyą w Filipopolu, drogą pokojową, 
nie koliduje z interesami Austro-Węgier.“

W Bułgaryi, o którą ostatecznie wszy­
stko się zahacza, zanosi się tymczasem 
na wielkie wypadki. Tak przynajmniej 
sądzić można z telegramu „Pol. Corr.“ z 
Burgas, który opiewa : „Rząd bułgarski 
przygotowuje się na wielkie wypadki. 
Faktem jest, że w Rumelii wszyscy re­
zerwiści urlopowani w wieku od lat 20 
do 40 zostali powołani pod chorągwie. 
Władze gminne otrzymały surowe pole­
cenie czuwania nad tóm, ażeby nikt nie 
uchylił się pod jakim bądź pozorem od 
służby wojskowej; zarazem zakazano wy­
dawać paszportów osobom, obowiązanym 
do służby wojskowej“. — Rejencya ma 
podobno dowody w ręku, że sronnictwo 
rosyjskie ma zamiar nową wywołać rewo­
lucyą i ztąd powołuje rezerwistów do 
szeregu.

Przywódzca stronnictwa rosyjskiego 
Ganków, wręczył podobno Porcie memo­
ryał, w którym oświadcza, że nie chce z 
nią prowadzić dalój rokowań i uważa oku- 
pacyą Bułgaryi przez wojsko tureckie za 
jedyny środek, zdolny tam przywrócić 
porządek. Jeżeli wiadomość ta ajencyi 
Havasa jest wiarogodną, to Ganków, 
skompromitowawszy się swym udziałem 
w buncie wojskowym i przez to stawszy się 
niemożliwym jako ajent dyplomatyczny, 
pragnie z pewnym efektem teatralnym 
ustąpić ze sceny politycznej.

W obec powszechnego zbrojenia się 
Europy nie chce i Anglia pozostać w 
tyle i zabiera się do postawienia swój 
lichój armii na silniejszą stopę gotowości 
do boju. Na wtorkowóm posiedzeniu Izby 
niższej oświadczył minister wojny Stan- 
hope, że rząd zaprowadził polepszenia w 
obronie kraju i że ma nadzieję, iż w kró­
tkim czasie będzie mógł w razie potrze­
by kompletny korpus wysłać na okrę­
tach. Rząd uważa jednak poczynione 
przygotowania za niedostateczne ; w naj­
bliższych tygodniach poweźmie decyzyą 
co do zaprowadzenia broni repetyerowój ; 
wojsko musi otrzymać taki karabin, iżby 
mogło nie tylko sprostać, ale nawet 
przewyższyć każdą armią. — Europa bar­
dzo mało dotąd słyszała o przewadze 
broni angielskiej i ciekawą jest, jaką bę­
dzie ta zapowiadana broń angielska.

Radykałom we Francyi nie powiódł 
się plan rozpoczęcia na nowo — i to z 
świeżemi siłami — walki kulturuój. Obra­
na przez Izbę deputowanych tak zwana 
komisy a konkordatowa, mająca ten kul- 
turkampf zainaugurować, zakończyła 
wcale niechlubnie swój żywot. Główny 
inicyator wniosku, żądającego odłączenia 
państwa od Kościoła, deputowany Yves 
Guyot, stoczył na ostatnióm posiedzeniu 
komisyi rozpaczliwą walkę w obronie 
swój idei, dowodząc, że Francya powinna 
wypowiedzieć konkordat i każdój gminie 
przyznać prawo układania budżetu na 
potrzeby kościelne i to na własny rachu­
nek i niebezpieczeństwo. Usiłowania 
były nadaremne; Biskup Freppel, czło­
nek komisyi, bronił praw Kościoła, i to 
z wielkióm powodzeniem, gdyż komisy a 11 
przeciw 2 głosom uchwaliła przejść nad 
wnioskiem Gyota do porządku dziennego. 
Mimo to radykali nie dali jeszcze za 
przegraną, gdyż kilku członków komisyi 
zamierza nowy wypracować projekt i 
oprzeć go na podstawie prawa pań­
stwowego.

Z Irlandyi smutne zwykle nadchodzą 
wiadomości. W tych dniach miały miej­
sce nowe zaburzenia w Yonghal z powo­
du tamtejszego księdza Kellera, któremu 
groziło niebezpieczeństwo uwięzienia za 
to, że nie chciał złożyć przed sądem ze­
znania jako świadek. Władza, obawia­
jąc się rozlewu krwi, wysłała do wspo- 
mnianój miejscowości znaczną liczbę po- 
licyantów zbrojnych. Kiedy wkraczali do 
Yonghal, tysiączne tłumy ludu rozpoczęły 
śpiewać: „Boże broń Irlandyi.“ Z tój i 
z owój strony rzucono kamieniami na 
konstablerów. Policya, zatknąwszy ba­
gnety, poszła do ataku. Jedna osoba z 
tłumu została przebitą bagnetem, a kilka

raniono. Dotąd nie aresztowano księdza. 
Wojsko w mieście stoi dotąd skonsygno- 
wane w koszarach. Oburzenie ludu jest 
wielkie.

Hiszpania przeszła przez małą kryzis 
miuisteryalną. Dotychczasowy minister 
wojny, Castillo, podał się do dymisyi, 
którą przyjęła królowa-rejentka i zamia­
nowała go dowódzcą przybocznej gwardyi 
króle wskiój; tekę wojny otrzymał Casolla, 
jeden z najmłodszych jenerałów, który 
odznaczył się w wojnie z Karlistami i 
podczas powstania na wyspie Kubie. Je­
nerał Castillo jest protegowanym przez 
marszałka Camposa i odpowiednio do 
swych zasad politycznych należy do pra­
wicy; zamianowanie jego ministrem osłabi 
jeszcze mocniej liberalne stronnictwo Sa- 
gasty w kortezach.

* Pan Kick opuścił w sobotę, dnia 
12 b. m., przed wieczorem Kamionnę i 
oddał kościół, książki parafialne i probo­
stwo komisorycznemu zarządzcy nad ma­
jątkiem kościelnym. Parafianie z należy­
tym spokojem się zachowali. — P. Kick 
przeniósł się dodobno do Lipska. — O 
bliższych szczegółach jeszcze nam nic nie 
doniesiono.

Uznanie zasług Wielkopolski.

W utrapionej doli, w jakiój; my Wiel­
kopolanie pędzimy nasz żywot ^narodowy, 
miło rzeczywiście usłyszeć czasami głos 
bratni, który nie gromi, ale > przyznaje 
nam pewne zasługi, których :ńtm odma­
wiają ci, co razem z nami cierpią i jęczą 
pod obuchem srogich nad miarę stosun­
ków. Taki głos uznania dochodzi nas z 
zaboru austryackiego a podnoś go „Dzien­
nik Polski“, wychodzący wie Lwowie. 
Głos ten zapisujemy nie dla próżnej chlu­
by, ale jako dowód nieuprzedzonego sądu 
o pracy uczciwój, choć nie zawsze uwień­
czonej pomyślnym skutkiem. Autor arty­
kułu „Dziennika Polskiego“ zachęcając 
obywatelstwo galicyjskie do systematyczuój 
a opartój na pewnych zasadach pracy 
około podniesienia oświaty ludu galicyj­
skiego, stawia mu za przykład obywatel­
stwo wielkopolskie, i tak pisze:

„W wyszukaniu zasad nie zachodzi 
żadna trudność i owszem, ułatwione ono 
jest przykładem pracy obywatelstwa wiel­
kopolskiego. Pierwszą i główną zasadą 
było tam prawdziwe i szczere zbliżenie 
się do ludu — zbliżenie nie podczas wy­
borów lub innej okazyi — ale zbliżenie 
się stałe, sercem i duchem, do czego po­
lem były stowarzyszenia, wiece i zgroma­
dzenia ludowe, na których następowała 
wymiana myśli i na których lud wypo­
wiadał co mu dolega, a starsi bracia da­
wali radę. Druga zasada było jedno­
myślne postępowanie wyższych warstw: 
szlachty, duchowieństwa i nauczycielstwa, 
a trzecią wreszcie, działanie nie tylko z 
poszanowniem religijnych przekonań ludu, 
ale także z pewnem przejęciem się tym 
katolickim duchem. Z tych trzech zasad 
wypłynęły same przez się i inne warunki 
wspólnej i pożytecznój pracy — i ztąd 
to pochodzi, że lud wielkopolski stoi od 
naszego zarówno pod względem oświaty, 
jak i dobrobytu znacznie wyżej.

Lud nasz nie zna i nie pojmuje do­
niosłości obowiązków obywatelskich — 
sądzi, że to fraszka. W Wielkopolsce 
przeciwnie, tam lud wie, co to prawa 
obywatelskie. Tamtejszy chłopek rozsą­
dniej i jaśniej patrzy na sprawy narodo­
we, aniżeli nasz włościanin — najlepiój 
to się objawia w takich okolicznościach, 
jak podczas wyborów. U nas potrzeba 
tylko chęci i dobrej woli — tam poko­
nania licznych trudności — a jakże od­
mienne wyniki ? Tam włościanin nie da 
się zbałamucić lada komu, nie odda głosu 
na kandydata, o którym nie jest przeko­
nany, że będzie należycie bronił sprawy 
narodowój. My w takich warunkach, 
jakie panują w Pozuaóskióm zginęliby­
śmy — tamci zwyciężają. Łamią trudno­
ści i przeszkody, a nie łamią sumienia — 
zrzekają się zarobku, chleba codziennego, 
a czynią zadość poczuciu obywatelskiemu.

Tam i tu przy podjęciu pracy nad lu­
dem wychodzono z jednej i tój samej, pe­
wnej, prawdziwój i powszechnie uznanój 
zasady, że lud potrzebuje oświaty, że po­
trzebuje podniesienia doli. Do oświaty 
potrzebne jest: pouczanie w duchu naro­
dowym — do podniesienia dobrobytu: 
staranie się o poprawę gospodarstwa. — 
To spowodowało też zakładanie Kółek 
rolniczych, z których jednak różne są ko­
rzyści u nas a w Wielkopolsce,

U nas Kółka, mimo pięcioletniego 
istnienia, stosunkowo bardzo mało zrobiły, 
tymczasem w Poznańskiem przyniosły one 
świetne wyniki.

Delegaci Towarzystwa gospodarczego 
mieli niedawno, na jednóm z poufnych 
zebrań Rady ogólnej, sposobność usły­
szeć z ust pewnego wysoce poważanego 
obywatela wielkopolskiego o stanie ludu 
tamtejszego i o doniosłóm tam znaczeniu 
Tow. instytucyi Kółek rolniczych.

Oto w Poznańskiem, gdzie ziemia 
przeciętnie jest gorszą, aniżeli u nas, lud 
ma się o wiele lepiój, i jak z jednej 
strony większa własność jest 
tam zagrożoną — tak znowu z dru­
giej strony własność mniejsza 
ma przed sobą wielką przy­
szłość, i dla tego to założony Bank 
ziemski poznański jako jedno z pier­
wszych zadań postawił sobie parcela- 
cyą większych obszarów. Oby­
watele poznańscy ufają bowiem i wierzą, 
że z ludu tego możemy się odrodzić.

Jakie czynniki odgrywały tam rolę i 
wpłynęły na zrobienie z chłopa wielko­
polskiego obywatela, świadomego swych 
praw i obowiązków, powiedzieliśmy już 
wyżej. Wyższe warstwy, a wśród tych 
przedewszystkióm dwór, podnosiły moral­
ną stronę ludu — instytucya Kółek ról- 
niczych — materyalną. Działauie tych 
dwóch czynników, oparte na zasadach 
wyżój wyłuszczonych, wpłynęły na obecny 
stan ludu wielkopolskiego.

U nas niestety nie było tego poczucia 
pomocy i koniecznej łączności — to tóż i 
większa i mniejsza własność chyli się ku 
upadkowi.“

W ten oto sposób odzywa się autor 
artykułu „Dziennika Polskiego,“ pragnąc 
gorąco, ażeby wytworzone w Wielkopolsce 
instytucye zapuściły korzenie i na gali­
cyjskiej ziemi. Niechaj ten głos uczciwy 
będzie zarazem odpowiedzią na te usta­
wiczne skargi, zaprawione chorobliwym 
pesymizmem, skargi nieuzasadnione i złą 
wolą podyktowane. Jak w każdóm spo­
łeczeństwie, tak i wielkopolskiem jest po­
między pszenicą i wiele kąkolu, ale z po­
wodu tego pasożytnego ziarna nie należy 
jeszcze rzucać gromów na ogół, pracujący 
szczerze i uczciwie wedle sił i możności.

Cła ochronne a rolnictwo.

11.
Patrząc dziś — mówi autor w pier- 

wszój części swój pracy — na ten nie­
zbity fakt, że od czasu zaprowadzenia 
ochronnój polityki celnój w Niemczech, 
stosunki pkonomiczue znacznie się pogor­
szyły; widząc nadto, że ceny bardzo wie­
lu towarów nadal spadły, a cały ruch 
handlowy coraz bardziój słabnął, stawia 
sobie człowiek pytanie, ażali ten objaw 
jest wypływem okoliczności, nie mających 
z rólnictwem żadnego związku, albo czy 
też winne temu cła ochronne? Obecne 
przesilenie ekonomiczne zbyt daje się we 
znaki wszelkim rodzajom produkcyi, aby 
obojętnym być można na ten niewątpli­
wie dla wszystkich przyjaciół ceł ochron­
nych niespodzianie zjawiający się wypa­
dek. Gdyby cła ochronne miały być 
przyczyną tego spadania cen, w takim 
razie obawiać się należy, że nie tylko 
podwyższone cła musiałyby stan ten po­
gorszyć, ale że nawet cła już istniejące 
sprowadzą większą biedę.

Następnie wywodzi autor, że w osta­
tnich kilku dziesiątkach lat w każdój 
dziedzinie pracy ludzkiej ulegała produ- 
kcya niezmiernym zmianom na lepsze, w 
domu, w warsztatach, w fabrykach, sło­
wem, gdzie tylko spojrzymy, wszędzie 
mamy przed sobą środki albo ułatwiające 
pracę, albo też uprzyjemniające życie czło­
wiekowi. W parze z tą produkcyą szły 
wynalazki ułatwionego transportu, aby 
ludzie nawzajem wymieniali produkty. — 
Koleje, parowce, komuuikacye wodne, 
kanał suezki i t. p., wszystko to stawało 
na usługi handlowi i przemysłowi.

Po wojnie francuskiój urokiem miliar­
dów oczarowana ludność niemiecka po­
zwalała sobie najśmielszych spekulacyi, 
zwłaszcza w produkcyi przemysłowój. Nie­
bawem nastąpił „krach,“ który niejedno 
zniszczył przedsiębiorstwo. W owych to 
czasach, po roku 1879 powstał nadmiar 
produkcyi w różnych kierunkach zarob­
kowania, a po „krachu“ nie poprzestano 
jeszcze produkować po uad rzeczywistą 
potrzebę. W rolnictwie także zna- 
cznie podwyższono produkcyą, czy to w 
chodowaniu inwentarza, w fabrykacyi 
spirytusu itp. Niejednokrotnie trudno

było skonsumować te produkty, które na­
wet niżej wartości produkcyi sprzedać 
było trzeba.

Wtedy to powstały reformy celne, a 
pierwsza z nich w roku 1879, i to wła­
śnie w czasie, kiedy pod naciskiem pół­
nocno - amerykańskiój konkurencyi ceny 
zboża i niektórych wyrobów przemysło­
wych spadać zaczęły; w 1885 r. zna­
cznie podwyższono cła zbożowe, a nadto 
podwyższono cło od wielu wyrobów prze­
mysłowych.

Ale cła ochronne były chybionem le­
karstwem na tę chorobę; nierozważną 
było bowiem rzeczą szukać ratunku w 
sztucznóm podwyższeniu cen, i to w cza­
sie, w którym krytyczne stosunki ekono­
miczne zmniejszały konsumcyą, a tóm sa­
mem produkcyą wyrobów zmniejszać się po­
winna była. Czy można było przypuszczać, 
iż powiększy się stygnąca chęć kupo­
wania, jeżeli się każę droższe ceny opła­
cać ! Przecież całemu zastępowi ludzi ro­
boczych, urzędników, ludzi, nie żyjących 
z roli, nie przybędzie przez to dochodu, 
jeżeli ceny towarów podwyższone zosta­
ną ; przeciwnie, wydatki ich się wzma­
gają, trzeba się zatem ograniczać w roz­
chodach.

Tak więc widoki zarobku zachęcają 
jednych do powiększenia produkcyi, dru­
gim radzi roztropność ograniczenie kon- 
sumcyi, a zatóm oszczędność we wy­
datkach.

Na cłach ochronnych jedynie państwo 
zyskuje; jego dochody niewątpliwie się 
powiększają, rolnik na tóm nie zyskał. 
Wszakże znaczne podwyższenie ceł 0- 
chronnych w 1885 r. wcale nie przyczy­
niło się do podwyższenia cen zbożowych, 
ale przeciwnie, ceny te spadać zaczęły. 
Jeżeli zaś po 1879 r. ceny zboża podno­
siły się, to głównie dla tego, że w nie­
których krajach eksportowych licho żni­
wa wypadły. Ceny za najgłówniejsze u 
nas gatunki zboża, t. j. pszenicę i żyto 
tak się w Prusiech za beczkę (1000 kil.) 
przedstawiają w latach 1871—1884 :

w r. 1871 1872 1873 1874 1875
pszenica 234 242 264 240 196 m.
żyto 172 172 192 198 166 w

w r. 1876 1877 1878 1879
pszenica 210 230 202 196 m.
żyto 174 177 143 144 W

A zatóm w przecięciu pszenica 224 m.,
żyto 171 m.

Cena pszenicy w 1879 była przeto o 
28 m., a żyta o 27 m. niższą, aniżeli 
przecięciowa cena w tych ostatnich la­
tach dziewięciu. Po 1878 r. podniosły 
się nieco z razu te ceny, ale potóm zno­
wu znacznie spadły, i tak się przed­
stawiają :

w r. 1880 1881 1882 1883 1884
pszenica 219 220 208 184 162 m.
żyto 193 202 161 147 143 „

Przecięciowa cena była w 1885 roku 
w Berlinie: za pszenicę 161 m., a za 
żyto 147 m., w końcu października 1886 
roku płacono za pszenicę 150 m., a za 
żyto 125 m. Widocznóm więc, że od 
1879 r. objawia się stała dążność do spa­
dania cen, gdyż przejściową podwyżkę 
cen w latach 1880 i 1881 niewątpliwie 
tój jedynie okoliczności przypisać należy, 
że w latach tych znacznie zmniejszył się 
eksport rosyjski, a w 1881 r. także eks­
port amerykański.

Od 1882 roku spadają znowu ceny 
zboża.

W dalszym ciągu swej pracy zajmuje 
się autor nader obszerną statystyką pro­
dukcyi zboża w krajach Europy, Ame­
ryki, Azyi i Australii; bierze pod obra­
chunek wzrost ludności, obszary użyznio- 
nój ziemi dziewiczej w Ameryce, zestawia 
statystykę porównawczą importu i eks­
portu, a wróciwszy po tóm naukowóm ze­
stawieniu do Niemiec, powtarza po tych 
wyczerpujących wywodach twierdzenie, że 
jedynie zmniejszenie się popytu na chleb 
jest w Niemczech przyczyną niskich cen 
zbożowych na pszenicę i żyto, a to znów 
jest skutkiem zgubnej polityki ceł ochron­
nych. Zmniejszenie popytu na chleb jest 
skutkiem przesilenia ekonomicznego,- ale 
czy to przesilenie nie jest w Niemczech głó­
wnie dziełem ochronnej polityki celnój? — 
pyta autor. Tę politykę celną wprowa­
dzono właśnie w tój chwili, kiedy po 
wstrząśnieniach wielkim krachem z roku 
1873 wywołanych, przemysł i handel zwol­
na leczyć się zaczynały! Po epoce mi- 
liardowój runęło niejedno lekkomyślne 
przedsiębiorstwo, niejedna rodzina popadła 
w biedę — nastąpił czas zimnój rozwagi 
i poważnój pracy. Wtedy to właśnie za­
prowadzone cła ochronne wzbudziły bez-



myślne, ślepe zaufanie w jakieś siły ze­
wnętrzne, przezorność i rozwaga ustąpiły 
i otóż widzimy znowu nowe śmiałe przed­
siębiorstwa w każdej dziedzinie przemy­
słu. Rólnictwo już w od czas, r. 1879, 
przetrwało krytyczną chwilę; po roku 
nadzwyczaj urodzajnym sama przyroda 
przyszła rólnikowi w pomoc; gdy skąpsze 
nastały lata, wielkie zapasy zboża wy­
czerpano, a gdy ceny zboża spadły, 
przestała Ameryka użyźniać dotychczas 
pługa nie znających obszarów. Cóż wteu- 
czas było konieczuiejszóm i rozsądniejszym, 
jeżeli nie dopomaganie polepszania się 
stósunków ekonomicznych! Ale zamiast 
tego zaczęto straszyć widmem koukureu- 
cyi amerykańskiój, aby przez to robie 
propagandę dla ceł zbożowych, skutkiem 
tego spekulacya zbożowa i handel osty­
gły, co odbiło się także na przemyśle, 
wywołując w dalszym ciągu zmniejszenie 
zarobku, a w logicznóm następstwie ogra­
niczenie w wydatkach.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 15 marca.

Przy stole ministeryalnym zasiedli: mini­
strowie Maybach i Scholz.

W trzecićm czytaniu przyjmuje Izba usta­
wę, dotyczącą postępowania przy 
rozdzielaniu wynagrodzeń za 
prawa umieszczone na hipote­
kach w dziedzinie prawa reń­
skiego.

Z kolei przystąpiono do drugiego czytania 
projektu, dotyczącego kolei drugorzędnych.

Przy linii z Bergen do Krampas wnosi 
poseł L u c i u 8 (z Erfnrtu), aby w intere­
sie rybolóstwa wybudowano dworzec w Sa- 
snitz.

Przy projekcie linii z Euskirchen do Mün­
stereifel żąda poseł Berger, aby w okolicy 
Eifel więcej wybudowano kolei i to w intere­
sie przemysłu.

Minister Maybach godzi się zupełnie 
na żądanie posła Bergera i spodziewa się, że 
w krótkim czasie będzie mógł rząd przedło­
żyć projekt, dotyczący znacznego rozszerzenia 
sieci kolejowej w Eifel.

Przy linii z Lindern do Heinsberg prze­
mawia poseł Jansen (centr.) za dalszą bu­
dową tój kolei, aby pozostała prosta linia z 
Bonn przez Juliak do Antwerpii.

Następnie uchwaliła Izba na wybudowanie 
nowych linii 47,938,000 marek, na dalsze 
urządzenie szyn kolejowych 8,670,000 m., 
na budynki kolejowe 14,727,000 marek, a po 
tóm przystąpiła Izba do trzeciego czytania 
ustawy, dotyczącćj zakupienia kolei 
prywatnych.

Poseł dr. Wehr (wolnokons.) ubolewał 
nad tóm, że rząd nie zakupił dotychczas 
wszystkich kolei, które zakupić zamierzał. Nie 
jest to jednak winą rządu, lecz akcyonaryu- 
szów, którzy siu hając rady giełdowiczów, 
zbyt wygórowane stawiają warunki. (Oklaski 
na prawicy.)

Przyjęto bez dyskusyi projekty, dotyczące 
zakupienia kolei prywatnych: z Berlina do 
Drezna, z Nordhasen do Erfnrtu, nadto, kolei 
górnołużyckiej, kolei z Akwizgranu do Julia- 
ku i Angermünde do Schwedt.

Przyszłe posiedzenie w czwartek o godz. 
11. (Trzecie czytanie projektu kolejowego.) 
Koniec o godz. P/a.

Korespondencje iuryera ta.
Berlin, 15 marca.

(Komisya kościelno-polityczna Izby Panów. — Kon­
serwatyści a narodowi liberałowie.)

Kościelno-polityczna komisya Izby Pa­
nów ukończyła wczoraj drugie czytanie 
projektu. Jak słychać, dodano do zna­
nych już poprawek pierwszego czytania 
kilka innych, tak mianowicie uznano bez­
karność odprawiania mszy św. i udzie-

APOSTOŁOWIE MOSKIEWSCY.
ceo) (Obrusiteli.)

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
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Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 61.)

Kiedy wracał, namknął się Kuźmie,
unoszącemu po nad głowami półmisek, z 
którego zwieszał się ogon jakiejś wielkiój 
ryby; na widok tego wstąpiła w gości 
zupełna otucha.

— Czekaj, ty psiawiaro, łotrze jakiś 
— powtarzał sobie w duszy pan marsza­
łek, rzucając z boku na Schnabsa spoj­
rzenia. — Czekaj, zapłacę ci ja!...

Schnabs zaś w błogiój pogrążony za­
dumie, ani nie wiedział, co się około nie­
go działo. Utopiwszy wzrok w bezdenną 
przestrzeń — siedział sobie jak najspo­
kojniej.

Poczekaj — monologował sobie da­
lej w duszy zrozpaczony pan marszałek 

poczekaj kanalio, ja cię utraktuję! 
Szelma, spił się, jak szewc! Nie darmo 
mówiłem temu bałwanowi Łuce, żeby ba­
cznie przytrzymywał i nie popuszczał
drzwi!

— Iwanie Andrejewiczu! — przemó-

lania sakramentów w ogóle, a więc nie- 
tylko cichych mszy i ostatnich sakra­
mentów. Jasną jest rzeczą, że tego ro­
dzaju poprawki nie zdolne są znieść za­
sadniczego błędu projektu, — to tóż na­
wet „Kreuz Ztg.“, która w projekcie 
upatruje stanowczy krok w kierunku 
usunięcia ustawodawstwa majowego, wi­
dzi się zniewoloną przyznać, że Stolica św. 
nie uważa nowój ustawy za „ostatni wy­
raz ustawodawstwa rewizyjnego“. Stoli­
ca św. otrzymała przyrzeczenie, że taka 
ostateczna rewizya nastąpi w najbliższej 
przyszłości, trudno zatóm pojąć, co po­
wstrzymuje rząd od dotrzymania obietnicy. 
Sprawozdanie z obrad komisyi ma być 
ukończone już w przyszły piątek (18 b. m.), 
„Nordd. Allg.“ wątpi jednak, czy dy- 
skusya w plenum Izby rozpoczuie się już 
23 b. m. Dla czego ? tego organ kau- 
clerski nie powiada, trudno się tóż do- 
myślić właściwego powodu, chyba że rząd 
nosi się z inuemi jeszcze planami, jak w 
roku zeszłym.

Z wzrastającą nieufnością śledzą kon­
serwatyści poruszoną przez uarodowo-li- 
beralną prasę sprawę reorganizacyi naro- 
dowo-liberalnego stronnictwa we wscho­
dnich prowiucyach. „Nat. Ztg.“ twierdzi 
dzisiaj, że w dzielnicach tych jest bar­
dzo wielu narodowych liberałów, że brak 
im tylko ściślejszej organizacji. „Kreuz 
Ztg.“ wnioskuje, że ten plan reorgauiza- 
cyi wymierzony jest w pierwszój linii 
przeciwko konserwatystom, poniewaź*wol- 
uomyślni w wschodnich prowiucyach nie 
mają już wiele mandatów. Obawa kon­
serwatywnego organu przed tą narodowo- 
liberalną wyprawą Argonautów musi być 
niemała, kiedy już dzisiaj wzywa zwo­
lenników konserwatywnego obozu, aby się 
wcześnie przygotowali na ten zamach. 
Najskuteczniejszy ratuuek dla konserwa­
tystów upatruje „Kreuz Ztg.“ w tóm, 
aby jój stronnicy stanowczo odrębne za­
jęli stanowisko we wszystkich kwestyach, 
które ich dzielą od narodowych liberałów. 
Ale cóż się stanie w takim razie z ową 
zapowiadaną przez „miszmasz“ jednością, 
z jaką członkowie koalicyi mieli praco­
wać w parlamencie? Pytanie zresztą, 
czy większość stronnictwa pójdzie za 
radą „Kreuz Ztg.“. Zdaje się, że po­
winniśmy się powoli przygotowywać aa 
powrót ery narodowo-liberalnój.

Wiedeń, 14 marca.
(Wyjazd cesarzewicza do Berlina. — Rosja w o- 
hec sprawy bulgarskićj. — Niemcy i Anstrya w 

przymierzu z Włochami.)
(~) Arcyksiążę Rudolf, po­

wróciwszy dziś z Abbazyi, gdzie przeby­
wa żona jego, arcyksiężna Stefania, dziś 
wyjeżdża na całotygodniowy pobyt do 
Berlina, aby asystować przy uroczysto­
ściach, które tam się odbędą z powodu 
90-tój rocznicy urodzin cesarza Wilhelma. 
Jeden z tutejszych dzienników bardzo 
efektownie czterech dostojnych wysłań­
ców, którzy w Berlinie reprezentować bę­
dą swoje dwory, arcyksięcia Rudolfa, 
księcia W a 11 i i, w. księcia Michała 
i księcia A o s t y, nazwał „czteryma pa­
ladynami pokoju,“ choć trudno dociec, w 
jakim stósunku dynastyczna uroczystość 
berlińska pożostaje z kwestyą pokoju, czy 
wojny ?

W tój chwili kwestya ta niewątpliwie 
zależy od R o s y i. I nie możuaby twier­
dzić, że zachowanie się rządu rosyjskiego 
względem sprawy bułgarskiej za­
powiada dążności pokojowe. Pod pozo­
rem abstynencyi Rosya oczywiście pra­
gnie utrzymać kwestyą bułgarską w sta­
tu quo, to jest nie dopuścić wyboru księ­
cia i ostatecznego uporządkowania unii 
bulgarsko-rumelijskiej. Dopóki zaś kwe­
stya bułgarska nie będzie uporządaowa- 
na, każdój chwili można się obawiać wy­
buchu wojny, w którój Francya z Rosyą 
walczyć będą przeciwko Niemcom, a ró­
wnocześnie Rosya uczyni zamach na 
woIdość Bułgaryi, co dla Austryi zna-

wił* głośno do Schnabsa, chcąc go tóm 
oprzytomnić i wyprowadzić z pólpijanego 
stanu — nie łaska zająć miejsce ? — i 
wskazał ręką na zastawiony stół.

— A możeby tak sóra ? — dodała 
odgarniając loki pani.

Schnabs skierował na nią pijane, za­
mglone, nieco śmiejące się oczy i głupko­
wato chichocząc zawołał chytrze:

— Sóra ?... merci, ciociuniu! już prze­
trąciłem!... Ale ^dajcież ciociuniu piękną 
swą łapkę — i szparko się ku niój po­
sunął.

Efekt głupiego tego żartu przeszedł 
oczekiwania samego nawet Schnabsa. 
Pani marszałkowa poczerwieniała, zape­
rzyła się i nagle zbladła — goście,wstrzy­
mując uśmiechy, pogłębili oczy w tale­
rzach, Piotr Iwanowicz drgnął, jakby 
szpilką ukłuty, a Gwoździka /klepiąc 
Schnabsa po ramieniu, wesoło, zawołał:

— Ej! bratku, bodaj czyś nie więcej 
pił, aniżeli przekąsił!...

O trzeciój w nocy poczęli się goście 
rozchodzić. Gospodarz z osobna każdego 
ku drzwiom odprowadzał i ściskał serde­
cznie za ręce.

— Spisałeś się, boś się spisał! — 
mówił Gwoździka do Schnabsa, wracając 
z nim razem do domu.

— Wielka rzecz! ja tam nic.... Kie­
dyś na imieniny zaprosił, to podejmuj... 
a tu sproszą gości, sóra jakiegoś w ko­
stki nakrają... dodadzą trochę kawioru i... 
czy to dziś w ogóle rzecz słychana lub 
widziana, żeby tylko jednę mizerną podać 
flaszynę wódki?...

czyłoby także stratę wszelkiego wpływu 
w Serbii, a zatem mimo wszelkich poko­
jowych dążności hr. Kalnokiego sprowa­
dziłoby niechybnie wojnę rosyjsko-au- 
stryacką.

Prawda, że tymczasem dyplomacya 
berlińska umiała dotychczasowemu, więcój 
teoretycznemu sojuszowi z Włochami 
nadać kształty ściślejsze, niezawodnie na 
mocy obietnicy, że Włochy w wojnie z 
Francyą otrzymają Korsykę, Nizzę a może 
nawet więcój. Że „wdzięczność“ Wło­
chów’ nie powstrzyma od pożądauia pro- 
wincyi francuskich, wątpić nie można. 
Nowoczesna dyplomacya włoska zbyt wier­
nie naśladuje wzory, które nakreślił Mac- 
chiavelli, aby się miała kiedykolwiek po­
wodować względami moralnemi. Nato­
miast stósuuki pomiędzy Wiedniem i Ber­
linem pomimo wszelkich usiłowań księcia 
Bismarcka, zawsze pozostaną dość trudne. 
Austrya nie może sobie życzyć, aby po­
żądliwy sąsiad wioski, marzący o Tren- 
tynie i Tryeście, może nawet o Dalma- 
cyi, wzmógł się zbytecznie na sitach. — 
Nadto nie zapominajmy o kwestyi rzym­
skiej. Cesarz Franciszek Józef dotąd 
nie oddal wizyty królowi Humbertowi. 
Do Rzymu cesarz i król apostolski nie 
może zawitać, nie składając wizyty Ojcu 
świętemu. ATó czyż w Watykauie będzie 
przyjętym, jeżeli naprzód zawita do Kwi- 
rynału ? Oto jedna z tych trudności, 
które wspierają lir. Kalnokiego w jego 
systemie utrzymania jak najdlużój pokoju 
z Rosyą. W każdym razie jednak liga 
Austryi, Niemiec i Włoch, jest 
rzeczą tak poważną, że powinnaby wstrzy­
mać Francyą i Rosyą od wojny.

Jeżeli bowiem z jeduój strony Francyi 
byłoby bardzo trudno oprzeć się zwycię­
sko skombinowanemu atakowi Niemiec i 
Włoch, to z drugiój strony Rosya nie 
może prowadzić wojny z Niemcami 
i z Austryą razem. Skombinowana 
bowiem akcya prusko-austryacka, oparta 
na Królewcu i Lwowie, odcięłaby z ła­
twością całą Polskę i część Litwy. Zwa­
żywszy nadto, że przy dzisiejszych stó- 
sunkach Rumunia i Bułgarya niezawodnie 
popierałaby Austryą, co znaczy powięk­
szenie sił zbojnych Austryi o blisko 300 
tysięcy żołnierza, rzecz oczywista, że Ro­
sya nie może zwycięzko walczyć z Austryą 
i Niemcami.

To wszystko więc zapowiadałoby pokój 
i tak też sytuacyą chwilową pojmują 
giełdy. Ale jakiż to pokój ? Czy wojna 
stałaby się więcój rujnującą, niż ten pokój, 
wsparty na 5 milionach żołnierzy?

Paryż, 13 marca. 
(Zmiana w usposobieniu Francuzów względem

Polski.)
(4-) Niezawodnie mamy jeszcze we 

Francyi szczerych przyjaciół, mianowicie 
w najpoważniejszych kolach. Atoli młod­
sze pokolenie nie tylko coraz więcój za­
pomina o Polsce, lecz nadto z jakimś 
chorobliwym zapałem lgnie do Rosyi, 
wbrew republikańskim zasadom uwielbia 
autokracyą cara, i wbrew przyrodzonemu 
Francuzom smakowi w rzeczach sztuki, 
unosi się nad najmniój tego goduemi pło­
dami romansopisarstwa rosyjskiego. Na 
20 młodych adwokatów lub profesorów 
zaledwo natrafisz na jednego, któryby był 
wolny od tego obłędu, a co do oficerów 
francuskich, ci marzą tylko o wspólnój 
kampanii rosyjsko-francuskiój przeciwko 
Teutonom.

Przed 20 laty miody adwokat Charles 
F 1 o q u e t stal się we Fraucyi sławnym 
w skutek znanego wykrzyknika : „Vive 
la Pologne, Monsieur!“ którym 
przywitał cara Aleksandra w pałacu 
sprawiedliwości. Może właśnie temu czy­
nowi p. Floquet zawdzięcza swą świetną 
karyerę. Dziś przy każdój sposobności, 
w dziennikach najrozmaitszych stronnictw, 
od orleanistowskiego „Français“ do opor- 
tunistowskiéj „Republique française,“ je­
żeli ma być p. Floquetowi uczyniony naj­

— Co do tego, to łżeśz bratku ! — 
ostro przerwał Gwoździka, lubiąc niekie­
dy demonstracyjnie stanąć w obronie 
prawdy — bo wszystkiego było do syta.

— Niech i tak będzie, zatóm zeł­
gałem — nie oponując, odpowiedział 
Schnabs. — Ależ świetnie go zażył star- 
szyna Michał, tak zgrabnie go podszedł, — 
naraz wesoło zawołał Schnabs — ależ bo
i podszedł....

— A ty zkąd o tóm wiesz? — żywo 
podchwycił Gwoździka.

— Ehe ! wiem, wiem doskonale, na 
rynku spotkałem pisarza, który szeroko 
o tóm rozprawiał. Przewielebny nasz so­
lenizant był pewnym, iż Michał mu kwit 
zwróci, /a ten mu na to : „Zapomniałem, 
Wasze Wysokobłahorodie, zapomniałem, 
wybaczcie i nie korzystajcie !“ A uczą- 
stek przeszedł pod zarząd Kirchmana. 
Spróbuj teraz, wyczekuj !

— Aleś świetnie ją przezwał „ciociu- 
nią“, to ci się udało — powtarzał roz­
weselony Gwoździka.

Schnabs się roześmiał.
— Zrobiłem to umyślnie, aby jój fumy 

pańskie z nosa powypędzać. Zechcijcie 
tylko, Michale Iwanowiczu, zestawić je­
dno z drugióm i głębiój wniknąć w kon­
trast tego, że z jednój strony — „pani 
marszałkowa“, „suteogony“, „modne fioki“, 
„parle français11 — a z drugiój raptem — 
„ciociuniu, daj łapkę.“ Oczywista rzecz, 
że w innych warunkach za takie zuchwal­
stwo zdławić by mnie gotów, ale tu ex­
cusez du peu! wybaczcie! sami wódką ra-

cięższy zarzut, to mu się przypomina ów 
wykrzyknik jako najfatalniejszy lapsus 
linguae.

Niegdyś w Paryżu wywieszano cho­
rągwie polskie. Wczoraj sąd przysię­
głych uroczyście uznał niewinnym pana 
Peyramonta, wydawcę dziennika 
„Revanche,“ oskarżonego o skompromito­
wanie Francyi przez wywieszenie z po­
wodu wyborów w Alzacyi transparentu, 
obok którego znajdowała się chorągiew 
francuska i — rosyjska! Obrońcy 
oskarżonego wystarczało podnieść dobi­
tnie, że p. Peyramout jest gorliwym 
stronnikiem Rosyi, aby uzyskać wyrok 
uniewinniający.

Jednakże p. Peyramont — to pospo­
lity awanturnik, handlujący szowinizmem. 
Ale p. Deroulóde, prezes ligi pa- 
tryotów,“ to niewątpliwie genialny poeta, 
ho rzeczywiście jego „Chants du soldat“ 
dowodzą calkióni niepospolitych zdolności 
poetyckich, a nadto jest to człowiek pod 
względem moralnym zupełnie czysty. Po­
mimo tego w uwielbieniu Rosyi niczóm 
się nie różui od Peyramonta.

I tak w num. 10 wydawanego pod 
dyrekcją p. Deroulóde ilustrowanego ty­
godnika „Le drapeau“ czytamy w korę- 
spoudeucyi z Petersburga :

„Zaproponowano tóż bardzo energiczne 
środki względem Polski, którój po­
wstanie Austryacy uważają za broń 
straszliwą w razie wojny z Rosyą. Na­
dzieje to wiotkie, bo stronnictwo rosyj­
skie (!) w Polsce jest bardzo potężne. 
Jednakże rząd zamierza zabezpieczyć spo­
kój kraju dalszóm rozwinięciem systemu 
Miljutyna. Wpływ szlachty w zarządzie 
miejscowym zostanie znacznie osłabiony, 
prawa włościan będą rozwinięte itd.“

Dawniej tutejsi politycy rusofilscy 
czasem tłumaczyli, że sojusz francusko- 
rosyjski naturalnie musiałby sprowa­
dzić zmianę rządowego systemu w Polsce. 
Dziś już o tóm nie mówią, lecz sans fa­
çon chwalą ucisk Polski, jak potępiają 
„niewdzięczność“ Bułgarów i domagają 
się, aby czóm prędzój poddali się carowi.

Wszystko „iu majorem gloriam“ cara 
— takie rozlega się coraz wyraźniój ha­
sło w Paryżu — w 20 lat po wydaniu 
przez H. Martina pięknego dziełka „l’Eu- 
rope aux Européens.“

prześladowania, jakie Kościół znosił w 
naszej epoce nawet we Włoszech,
Francyi i w Niemezech. Ks. Stross- 
mayer w końcu swego pasterskiego lista 
przepisuje na czas całego postu osobne 
modły i ceremonie, celem przebłagania 
Stwórcy za wyrządzone mu obelgi.

Gorliwość dzielnego apologety pobu­
dziła innych do naśladowania pięknego 
przykładu, pomiędzy innymi ks. Biskupa 
seńskiego, msgra Posilovicza, który ró­
wnież podniósł głos przeciwko błędom 
bezbożnego profesora uniwersytetu za­
grzebskiego, — dalój rektora i prorekto­
ra tegoż uniwersytetu, którzy publicznie 
wystąpili przeciwko tym samym błędom, 
za co ich spotkało zaszczytne uznanie ze 
strouy Ojca św.

■ IEMCY.
* Berlin, 15 marca. Jakie korzy­

ści ma przynieść podział powiatów ? N& 
to odpowiada „Bresl. Ztg.“ w korespon- 
deucyi z Berliua, że landraci mając 
mniejsze powiaty pod swą admiuistracyą, 
będą mogli nie tylko w niemieckim, ale 
nadto w konserwatywnym duchu działać 
przy wyborach.

— Z Alzacyi i Lotaryngii.
W Metzu wytoczouo dwom, do ligi pa- 
tryotyczuój należącym osobom, proces o 
zdradę stanu. Śledztwo prowadzi dele­
gat trybuuału rzeszy z Lipska. — W tych 
duiach, jak donosi „Post,“ ma z krajów 
koronuych być wydaloną znaczna liczba 
osób, które tam przebywały na mocy po­
zwolenia, które każdego czasu władze 
cofnąć mogą. Na czele stowarzyszeń 
śpiewaków, które mają zostać rozwiązane, 
stoi baron Tiirckheim, protestant, którego 
syn jest urzędnikiem niemieckim a zięć 
oficerem w armii niemieckiój.

— Ze Strasburga donoszą, że 
na posiedzeniu komisyi krajowój dnia 
15 b. m. zabrał glos członek tójże komi­
syi, hr. Winterer, i wystąpił przeciw 
środkom, jakich rząd używa w krajach 
koronnych. W imieniu wszystkich posłów 
do parlamentu, wybranych z krajów ko­
ronnych, oświadczył mówca, że z zewnątrz 
nie wpływano na wybory do parlamentu. 
Na to odpowiedział podsekretarz pan 
P u 11 k a m e r, że to uie należy do 
atrybucyi komisyi, aby krytykowała po­
stępowanie rządu. Urzędnicy są sługami 
cesarza a nie komisyi, rząd ich nadal 
popierać będzie w utrzymaniu Alzacyi i 
Lotaryngii przy Niemczech. Środki, ja­
kie rząd przedsięwziął, zostaną przepro­
wadzone bez względu na to, czy one się 
podobają, czy tóż nie.

— Wniosek socyalno-demo- 
k r a t ó w, o którym wczoraj wspomina­
liśmy, wzywający kanclerza, aby złożył 
sprawozdanie z zaprowadzonego małego 
stanu oblężenia w niektórych miastach, 
poparli, jak donosi „Nordd. Allg. Ztg.,“ 
woluomyślui w liczbie 9, i Duńczyk 
Johannsen.

— Przywódzcy stronnictwa 
socyalistyczuego nakazali swym towarzy­
szom w Varel, aby przy głosowaniu nie 
popierali kandydata wolnomyśluego.

— Były redaktor pisma „Neue 
Zeit,“ w Szarlotenburgu, Burchardi, zo­
stał wczoraj aresztowany. Wytoczono mu 
śledztwo o obrazę księcia Bismarcka, a 
prokuratorya podejrzywała go o ucieczkę. 
Burchardi ma w Berlinie dwie wielkie 
kamienice.

_ W komisyi parlamentu, 
obradującej nad projektem dotyczącym 
troski o wdowy pozostałe po żołnierzach 
i marynarzach, postawił poseł Pfafferolt 
(centrum) wniosek, żądający, aby ta usta­
wa miała siłę wstecz obowięzującą i obej­
mowała wdowy i sieroty zmarłych po 
dniu 1 kwietnia 1882 r.

— Przeciw stronnictwu wol- 
nomyślnemu dość stanowczo występują 
pisma konserwatywne. „Nordd. Allg. Ztg“ 
przyczepia się dziś do słów posła Rich­
tera, który zaznaczył, iż liczba? głosów

dawania ich, a to jest ogromna różnica, — 
bredził Schnabs, przebrawszy miarkę, 
jakby chciał sobie nagrodzić nudy pod­
czas całego wieczoru.

— Lżyj, łżyj dalój — rzeki pobłażli­
wie Gwoździka.

— Ależ to święta prawda....
— tej Iwanie Andrejewiczu, jak wi­

dzę, nieźleś się rozmachał; uważaj dobrze 
byś karku przy tóm rozmachaniu sobie nie 
n&dwichnął, — po ojcowsku napominał go 
i przestrzegał Gwoździka.

— Do kogo wy to mówicie, Michale 
Iwanowiczu ? do mnie ? Nie obawiajcie 
się! Dopóki Ich Prewoschoditelstwo Mi­
chał Dmitrjewicz Stolarow łaskawie na­
szą gubernią zarządza, dopóty możemy 
sobie spokojnie siedzieć jak u Boga za 
piecem. Przysłowie te niedawno jeszcze 
sam p. marszałek przytoczył, a choć się 
go potóm jak Piotr Apostół wyparł, to 
jednakowoż takie słowo, to nie wróbel...

Mijali właśnie rynek. Pusto i głucho 
było do koła ; tysiąc gwiazdek rozsianych 
na ciemno-lazurowym błękicie migotało 
różnobarwuemi światełkami; wrażenia spę­
dzonego wieczoru, otaczająca cisza, ciemny 
błękit nieba, promieniste gwiazdeczki uspo­
sobiły tak dobrze Schnabsa, że głośno 
zaintonował ulubioną Gwoździki piosenkę:

Gdzie niewiasty
Tam i pchełki
I harmider bardzo wielki!....

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy donoszą do „Ga­

zety Narodowój“:
Od lekarza zamieszkałego w Kieleckióm 

dowiaduję się, iż wszyscy lekarze i chirurdzy 
w Królestwie Polskiem bawiący za paszpor­
tami anstryackiemi, wezwani zostali do guber­
natorów, by się w jak najkrótszym czasie po­
starali o obywatelstwo rosyjskie — przyczem 
im nadmieniono, iż rząd rosyjski nie będzie 
im robił żadnych trudności, byle tylko wzięli 
na się obowiązek w razie wojny nieść pomoc 
rannym i chorym w szpitalach wojskowych.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Najprze w. ks. Biskup dia­

ków a r s k i Strossraayer ogłosił na te­
goroczny post list pasterski niezwykłój 
doniosłości. Jest to zwycięskie odparcie 
zaczepek, wymierzonych roku zeszłego 
przez jednego z profesorów zagrzebskiego 
uniwersytetu przeciwko historycznój rze­
czywistości Pana Naszego Jezusa Chry­
stusa. List pasterski ks. Biskupa Stross- 
mayera obejmuje 68 stron in 4°. W pier­
wszej części znakomity Biskup zstępuje 
do pierwotnych źródeł naszśj wiary i 
zwalcza błędy i herezye znanój racyona- 
listycznej szkoły tybiugskiój. — Druga 
część zawiera wymowną apologią katoli­
ckiego Kościoła i wykazuje, z jakich po­
wodów jego nieprzyjaciele walczą przeci­
wko niemu, powracając tak chętnie do 
fałszywego zarzutu nietolerancyi. Ksiądz 
Biskup diakowarski zwraca ten zarzut 
przeciwko jego autorom, przypominając

czycie; ot i macie „szydło z worka.“ Asędzi- 
na Anna Hawryłówna to myśli sobie, że ja 
tak z prostactwa, dla braku ogłady, przez 
nieokrzesanie, lub że po pijanemu, a ja 
to sobie rozmyślnie, z zamiarem z góry 
powziętym, jak to się u nich w sądzie 
używa !...

— I zkąd ci to do głowy strzeliło, 
żeby jój tak palnąć?...

— Albo ja wiem... samo jakoś ze sie­
bie, korciło, korciło i palnąłem. O, tego 
mi już z pewnością chyba nie daruje; 
wiem, iż przed wami o mnie się wyrażał, 
że byłby nie zły ze mnie chłopiec, gdyby 
nie trochę za wiele „tego.“ A ja wiem 
z pewnością, że mnie już opisał, osmaro- 
wał, podając za największego łapownika, 
nie wierzącego w honor, sumienie, ani w 
Boga, i wszystko tak pięknie* 1 spisane 
wysłał gdzie należy. Mój Michale Iwa­
nowiczu, jakże ja mogę nie wierzyć w 
Boga, kiedy łapówki biorę w uczciwy 
sposób ? — po przyjacielsku rzewnie się 
przed Gwoździką wynurzał Schnabs, zu­
pełnie bezwiednie naśladując Gogolowego 
bohatera, — łapówka, toć to już u nas 
uzyskany patent na religijną i polityczną 
lojaluość, • na zupełną „błahonadeżnost’.“ 
Bierzesz łapówkę, znaczy to, że niezłego 
i tajnego nie knujesz. Co się zaś mnie 
specyalnie tyczy, tom ja podwójnie „bla- 
honadeżnyj,“ primo: że piję, i uważajcie, 
że tylko wódkę, czóm wspieram i zwięk­
szam skarbowe finanse, secundo: łapówki 
otrzymuję, uważajcie dobrze — otrzy­
muję, więc nie sam biorę, t. j. 
nie żądani, czyli nie zmuszam nikogo do



anti-monarchicznyeh stronnictwa socjali­
stycznego urosła przy ostatnich wyborach 
do sumy 700,000. „A więc — powiada 
na to „Nordd. Allg Ztg“ — wyborcy 
posła dr. Virchowa i około 20 innych po­
słów wolnomyślnych są „a n t i - m on ar- 
c h i s t a m i“. O tóm wiedzą wolnomyśltii, 
a mimo to przyjęto ich pomoc przy wy­
borach, a nawet ubiegano się o głosy 
socjalistów, chociaż dobrze wiedziano, że 
oni są przeciwnikami monarchii.“

WŁOCHY.
* „Złota księga Jego Świą­

tobliwości Leona XIII“ — oto 
tytuł wspaniałego pomnika religijno-lite- 
racko-artystyczuego, który katoliccy pi­
sarze belgijscy przygotowują wspólnemi 
siłami na uczczeuie jubileuszu papieskie­
go. Msgr. Van Weddiugen przedstawi 
życie Leona XIII przed jego wyniesie­
niem na papiestwo i oceni jego działa­
nie jako uczonego, filozofa i poety. Ks. 
kauonik Mercier wykaże zasługi Le­
ona XIII go jako odnowiciela nauk filo­
zoficznych. Leon de Monge, profesor 
uniwersytetu w Lowanium, wykaże jego 
zasługi około podniesienia nauk i sztuk 
pięknych. O. Carbonnelle z Towarzystwa 
Jezusowego zajmie się Leonem Xlll,jako 
protektorem nauk ścisłych, msgr. Rutteu, 
wikaryusz jeueralny, oceni jego działal­
ność nauczycielską, mianowicie jego wiel­
kie Encykliki. Rozdział o dziełach reli­
gijnych i o misyach powierzono znakomi­
tym zakonnikom różnych reguł, a nadto 
dr. Forget, prezydentowi seminaryum afry­
kańskiego. Profesor Kurth podjął się na­
pisania epilogu, w którym zestawi wszyst­
ko, co Leonowi XIII. zapewnia podziw i 
wdzięczność chrześciańskiego świata.

■iejtcowa, nrowincyonalsa i apara.

Poznać, środa 16 marca,
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

dotychczasowego inspektora powiatowego szkol­
nego dr. Karola Augusta Nagła w Byd­
goszczy radzcą rejencyjnym i szkolnym.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiéj. 
Z przeniesienia 323,85 marek. T. K. K. 3 
marki. Agnieszka Jóźwiak 50 fen. — Ra­
zem 327,35 marek i dwa złote pierścionki.

* Cztery uczennice wyższej szkoły żeń- 
skiéj pp. Danysz, pp. Ludwika Dobrzyń­
ska, Bronisława Kuczkowska, Marya 
Łapińska i Helena Majewska, złożyły 
wczoraj egzamin na wyższe nauczycielki przed 
komisyą egzaminacyjną, której przewodniczył 
szkolny radzca Lukę.

* W jedném z większych miast Księztwa 
pożądanym jest natychmiast lekarz Polak. Wa­
runki są bardzo korzystne. Bliższych wiado­
mości udzieli Redakcya „Kuryera Pozn.“

* Teatr polski. Jutro (w czwartek) ko­
medya Aleks, lir. Fredry „Śluby panieńskie“ 
i komedya Bałuckiego „Teatr amatorski“.

Ceny zniżone.
W sobotę na benefis p. Stanisława Trapszy 

sztuka Okt. Feuilleta „Dwa światy“.
W niedzielę dramat Szujskiego „Halszka 

z Ostroga“.
'* Przypominamy, że dzisiaj odbędzie się 

o godzinie 8 wieczorem na sali p. Knolla przy 
ulicy Wrocławskiój nr. 18 odczyt z dziedziny 
przyrodniczój pana radzcy dr. Milewskiego 
„O elektromagnetyzmie i zastósowaniu go do 
telegrafii.“

* Jutro na sali bazarowej koncert paai 
dr, Theile.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj 
o 2 cm. t. j. z 2,70 m. na 2,68 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że wczoraj wynosił tamże stan wody 2,36 m. 
dziś 1,96 m.

* Walne zebranie Towarzystwa wynagra-

Smutuy widok przedstawia geniusz, 
który oderwał się od prawdy objawionéj, 
a rzucił się w objęeia deizmu, prowadząc 
powoli do sztucznéj, pożerającej duszę 
rozpaczy. Podobnie i wielki Beethoven 
opuścił wiarę katolicką, w którój się uro­
dził i wychował, — a przejął się zasa­
dami szerzącego się w ostatnich latach 
jego życia wolteryanizmu, odmawiającego 
Bogu prawa mięszania się w sprawy 
ludzkie i znoszącego przez to samo kult 
zewnętrzny, Bogu się należący — a za­
prowadzającego natomiast kult rozumu 
ludzkiego. Skoro zaś zagasło w duszy 
jego światło prawdziwéj wiary — opano­
wały go grube ciemności rozpaczy, wy­
wołane licznemi, życiu każdego człowie­
ka, a zwłaszcza życiu wielkich ludzi, to- 
warzyszącemi zawodami i nieszczęściami, 
z których drogi wyjścia znaleść nie umiał. 
Ztąd bezustanne pasowanie się jego z 
przeciwnościami, ztąd szukanie ciugłe 
prawdziwéj radości, gonienie za niewię- 
dnącóm nigdy szczęściem — których nie­
stety włhsnemi siłami osięgnąć nie mógł, 
gdyż dać je mu może jedynie Ten, który 
nam powiedział: „Pokój mój daję 
w a m.“ Téj rozpaczliwej walki wewnę- 
trznéj, odgrywaj ącój się w duszy Beetho- 
vena, obrazem zewnętrznym jest jego 
dziewiąta symfonia.

Rozpacz przedstawia się w pier­
wszej części symfonii. Druga 
e-zęść (molto vivace) wyobraża dziką

dzania sług żeńskich odbyło się wczoraj na 
sali p. Sehwer-enza. Prezes Towarzystwa pan 
profesor Jonas daje na wstępie pogląd na roz­
wój téj instytncyi. Towarzystwo założone w 
roku 1873 cieszy się wielką synipatyą publi­
czności i błogi wpływ wywiera na sługi nasze. 
Członków liczy Towarzystwo obecnie 217. 
Na końcu bieżącego miesiąca odbędzie się na 
sali ratnszowéj uroczysty akt rozdawania na­
gród dla sług wiernych. Wyznaczonych jest 
na to 87 sług, z których jedenaście po raz 
pierwszy będzie premiowanych, 76 zaś powtór­
nie. Nagroda dla pierwszych wynosi marek 
15, dla drugich marek 6. Dochody Towa­
rzystwa w roku bieżącym wynosiły 777 marek, 
z przeszłego roku zostało marek 46. Prócz 
tego Towarzystwo posiada majątek składający 
się z 2301,50 m. w papierach wartościowych. 
Sprawozdanie ze stanu kasy zdawał w imieniu 
komisyi rewizyjuéj pan Tuch — poczem ka­
sjerowi p. M. Kantorowiczowi walne zebranie 
udzieliło pokwitowania. Przy wnioskach człon­
ków p. prof. Wituski poparty przez pana 
Pfitznera i prof. Lindnera, żąda zmiany w 
sposobie wynagradzania. Nagroda podług wnio­
sku tego powinna być wyższa, ale za to rza- 
dziéj udzielaną. Ponieważ wniosek ten wy­
maga zmiany statutów, postanowiono w krót­
kim czasie zwołać w tym celu nadzwyczajne 
walne zebranie’; przekazano temuż zebraniu i 
inny wniosek, tyczący się wsparcia sług w starości. 
Z kolei następuje wylosowanie 3 członków 
zarządu — wylosowani pp. Gensichen, Jolo- 
wicz i Kantorowicz wybraui zostali powtór­
nie. Również i komisja rewizyjna kasy skła­
da się z tych samych panów : Belowa i Tn- 
cba. Nowy zarząd ukonstytuował się w ten 
sposób, że wybrał na przewodniczącego p. 
prof. Jonasa, zastępcą jego jest rzecznik dr. 
Lewiński, kasyerem wybrano p. Kantorowicza, 
zastępcą p. Gensichen, sekretarzem został p. 
prof. Lindner, a zastępcą jego p. prof. Wi­
tuski. — Na tétn walne zebranie się za­
kończyło.

* W tutejszej V. szkole miejskiéj odbył się 
dn. 14 b. m. egzamin publiczny, na którym byli 
obecni : radzca rejencyjny i szkólny Składny, 
powiatowy inspektor szkólny 8chwalbe, radzca 
miejski S'hweiger, radny Schoenlanck i inni.

* Defraudacya. W poniedziałek przed po­
łudniem przewoził posługacz jednego z tutej­
szych kupców przez bramę berlińską dwie skrzy­
neczki, w których rzekomo miały się znajdo­
wać ryby. Tymczasem urzędnik akcyzy za­
wezwał owego posługacza do akcyzy, gdzje przy 
rewizyi okazało się, że w skrzyneczkach owych 
było 12 bażantów. Kara wraz z kosztami 
wynosi 55,50 marek.

* Na Wildzie wybrany został przedwczoraj 
sołtysem, w miejsce dotychczasowego sołtysa 
Radziszewskiego, gospodarz Skrzypczak.

* Wolsztyn. Dotychczasowy burmistrz 
Brutschke wybrany został ponownie burmistrzem 
na lat 12.

* Pleszew. Wakuje posada chirurga po­
wiatowego na powiat pleszewski. Pensya wy­
nosi 600 marek. Podania wnieść należy w 
przeciągu 6 tygodni do rejencyi w Poznaniu.

* Mikstat. Posada tutejszego burmistrza 
ma być obsadzona. Pensya wynosi 1200 marek, 
wolny lokal na pomieszczenie biura, daléj trzy 
sążnie drzewa na opal i 150 marek na ko­
szta biurowe. Podania wnieść należy w prze­
ciągu 3 tygodni do magistratu.

* Bytom. W zeszły czwartek, dnia 10 
marca został ks. Radziejewski znowu 
skazany na 6 tygodni więzienia z pow’odn 
kalendarza na rok 1886. W tymże kalen­
darzu było polskie tlómaczenie dziełka sła­
wnego ks. Albana Stolza o mięszahych mał­
żeństwach. Niemieckie dziełko jakoś 13 lat 
rozchodziło się po świecie, doczekało się trzech 
wydań, i było w każdćj księgarni do naby­
cia. Teraz sprawę wznowiono. — Publiczność 
została wykluczona. Dziełko niemieckie ska­
zano także na zniszczenie.

* Od p. Trojanowskiego, artysty-malarza 
z Monachium, otrzymujemy następujące pismo :

Szanowny Panie Redaktorze!
Udaję się do Szanownego Pana z wielką 

prośbą, o łaskawe zadosyćuczynienie której bar­
dzo Pana upraszam.

radość, która na chwilę owładnęła nie­
szczęśliwą duszę — wnet atoli ją opu­
szcza, by w téui większą pogrążyć ją 
rozpacz. Wspomnienia — młodości pa­
mięć na szczęsne chwile w niéj przeżyte 
— koją w trzeciéj części symfo­
nii smutek i uspokajają duszę (Adagio 
molto e camtabile). — Lecz i te wspomnie­
nia lat młodości przywodzą na pamięć 
zawody i nieszczęścia, których nie brak 
nawet w zaraniu życia ludzkiego. Za- 
rychło zdawało się duchowi jego, iż 
zwalczył piekielne moce, odbierające mu 
szczęście; — przeraźliwy okrzyk zwąt­
pienia przenosi nas w część czwar- 
t ą, malującą drastycznie stan nieszczęśli­
wej duszy, oderwanéj od Boga, szukają­
cej pociechy w urojoném jakiómś szczęściu, 
w jakiejś nieokreslonéj radości po zagro- 
bowéj — nie wypływającej z posiadania 
Najwyższego Dobra — lecz z jakiegoś 
„pocałunku braterskiego (!)“, który łączy 
wiekuistem braterstwem ludy wszystkich 
wyznań i narody wszystkie. Widoczny 
tu wpływ teoryi masońskich, których jakby 
katechizmem jest „F a u s t“ Goethego i 
„Oda do radości“ Szyllera. To też 
z ody téj wziął Beethoven tekst do osta­
tniej części swéj symfonii — w której 
instrumenta nie wystarczyły na wyraże­
nie uczuć .grających w duszy mistrza — 
lecz głosy ludzkie na pomoc im przyjść 
musiały.

Ogólne wrażenie symfonii dziewiątej da 
się określić w tych kilku słowach : wielkie 
to dzieło bogactwem oryginalnych pomy­
słowi świetnością form muzycznych zajmuje 
muje w najwyższym stopniu duszę uważnego

Oto proszę, abyś Szanowny Pan raczył 
w swem piśmie nmieścić odezwę do obywateli 
Księztwa, aby ci, którzy posiadają a pragną 
zbyć stare polskie stroje jak: pasy, karabele, 
żupany, kontusze, stare materye itp., raczyli 
takowe zbyć mnie niżej podpisanemu za go­
tówkę lub, co byłoby dla muie lepiej, za ar­
tystyczne prace, jako to: za obrazy, studya, 
portrety z fotografii itp. Odezwa taka, umie­
szczona w Szacownem Pańskiem Piśmie i je­
żeli można, powtórzona kilkakrotnie, odniesie 
zapewne pożądany skntek, z którego obie stro­
ny zadowolonemi będą. A i to lepićj, że za­
bytki naszćj przeszłości przejdą w ręce Polaka- 
artysty, który w pracach swych odtwarzać bę­
dzie naszą świetną przeszłość, aniżeliby przejść 
miały w ręce antykwaryuszów Niemców lnb 
żydów. I tak prawie wszystko zostało Za 
bezcen przez nich wykupione, może choć mała 
część dostanie się do mnie.

Mam nadzieję, że Szanowny Pan nie od­
mówi mój prośbie i raczy łaskawie wydruko­
wać stósowną odezwę.

Z wysokim szacunkiem 
Wincenty Trojanowski,

artysta-malarz.
Monachium, 13 marca 1887. 

Akademie der bildenden Kilnste.
* Kraków. Na posiedzę,oin wydziału To­

warzystwa Tatrzańskiego w dniu 11 b. m. 
uczczono pamięć zmarłego ks. Biskupa Cybi- 
cbowskiego przez powstanie.

* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 17g<> 
marca św. Giertrudy p.

Wschód słońca o godzinie 6 minut. 13 
Zachód o godzinie 6 uiinnt 5

TJE** K&98 % <
Petersburg, 16 marca. Dzien­

nik urzędowy podaje następujący komu­
nikat: Dnia 13 b. m. o godzinie 11 
przed południem aresztowano trzech stu­
dentów uniwersytetu peterburskiego, u 
których znaleziono materyały wybuchowe. 
Aresztowani zeznali, że należą do tajne­
go zbrodniczego związku. Znawcy przy 
analizie pocisków przekonali się, że mie­
ściły one dynamit i kule ołowiane, napeł­
nione strychniną.

Petersburg, 16 marca. Owi 
trzej studenci byli przy aresztowaniu 
wzdłuż ulicy na trzy grupy podzieleni. 
Przy każdćj grupie znaleziono po jednój 
bombie. Siadów większego sprzysiężeuia 
dotychczas nie wykryto. Car i carowa 
przyjechali wczoraj przed południem z 
Gatczyny do Petersburga i wzięli udział 
w raucie u w. ks. Włodzimirza. Wie­
czorem powrócili do Gatczyny. W. książę 
Konstanty Mikołajewicz, który niedawno 
przybył z Krymu do Petersburga, wyje­
chał z powrotem do swój siedziby.

Wiaaoaośui literackie i ariysiyczas.
* Pasiecznika wyszedł nr. 2 i zawiera: 

Ul, zalecony przez „Pasiecznika“. — Znajo­
mość roślin miodnych. — Borówka. — Miód, 
napitek Słowian. — Konfitury na miodzie. — 
Rozmaitości.

Przybyli 4» Fozaaals.

Pom eń, 15 marca.
LITZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 

Poniński z Komornik, Grodzicki z Psar- 
skiego, ks. proboszcz Sikora z Grylewa, 
pani Szulc z córką z Ciesiel, Kruszyński 
z żoną z Wymysłowa, Hadank z Berlina, 
Unger ze Śremu, Radziejewski z Berlina.

:< A -i i ż N 8 K 18 W ■’ HOT K i., i: a i;irR 
Biesiekierski z Królestwa Polskiego, Ko­
czorowski z Wrześni, Siciński z Grzymi- 
slawic, Sielski z żoną z Inowrocławia, 
Dalski z Torunia.

talłSPO IMfSWU HANiüLL i

(W Poznań, 16 marca. (—Spiawoz . - 
nie giełdowe —)

słuchacza — ta ciągła walka dwóch ży­
wiołów, ten dualizm wyrażony w tonach, 
już to wybraniem dwóch. przeciwnych 
charakterem tematów, goniących się i łą­
czących w arcymistrzo wskim kontrapunkcie, 
już to oddaniem tonów tych różnym co 
do brzmienia i dźwięku instiumentom, — 
nawzajem temat sobie odbierającym — po­
rywa nas .z jednej strony śmiałością swą. 
a z drugiej przygnębia nas olbrzymią 
masą piętrzących się tonów — które jak­
by groźne sybile Michała Anioła 
ze stropów kaplicy Sykstyńskiej przera­
żają duszę naszą.. .

Dopiero przy końcu uspokajamy się — 
gdy chór cały uchwyci sielski prawdziwie 
a przytem przecudowny temat końcowy, 
przeprowadzony w pieśń setnemi sposo­
bami przez instrumenta wszystkie i zle­
wający się w końcu, jakby w jeden 
tryumfalny hymn, na cześć osiągniętego 
po długiej walce ze złemi duchami 
szczęścia.

Wykonanie tój trudnej nadzwyczaj 
symfonii przez towarzystwo Henniga było, 
z małemi wyjątkami, świetne; niedo­
statki, jakie raz poraź w muzyce uczuć 
się dały, nie były winą wykonawców, 
lecz winą samego kompozytora, który 
nadludzkiemi trudnościami dzieło swe na- 
szpilkował, n. p. każę sopranom przez 
kilka taktów przy wolnem tempo śpie­
wać a drugiej oktawy. Chóry dobrze 
były wyćwiczone — a i orkiestra tym 
razem lepiej, niż zwykle, się spisała.

Na szczególną wzmiankę zasługuje 
kwartet wokalny, który się składał z 
dwóch artystek i dwóch artystów, urny-

powietrza: mróz.
Cena wypowiedziałoś. —, Wyp&wwdtŁ!, 

- - ceotn. marzec 116— płac, marzec-kwiecień 
—płacono.

Okowita: słabo.
Ona wypowiedz. ——, Wypowiedz»»« — 

marzec 36.10 płacono, kwiecień 36,30 kwie­
cień-maj 36 60 plac., maj 36.90. czerwiec 37 50 
płacono, lipiec 38,20, sierpień 38,60 pł., wrze­
sień 36.80 pł.

Okowita w miejscu 'bez beczki.'35,80 pic 
pra wozoasłe a rzędów-..

Okowita, s becika P*- 100 litr. lO,O(>Oi‘o 
Ttellez. Wypowiedziano —,— iitiów o-oa w,- 
powiedziana 3s,~ marek, marzec 36.— mark., 
kwiecień-maj 36.50 marek., czerwiec 37,50 mrk.. 
lipiec 38.— mrk. sierpień 38,50 mrk.. wrzesień 
38,70 marek, « mieisco tez biczki 35,70 m.

(W.) Pazu ań, 16 marca. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10.26—10,75 mrk. 
rżana nr. O i 1 9.25- 9.5o mrk po 50 kilogr.
Ceny targ, w Poznania)------- ---------------------

dnia 16 marca 1887. piękny średni pośledni

Pszt-uica . . 100 kiig.i 15 80 15 4U 1 1 >0
Żyto .... ’ 11 00, 11 40 - - “¡

„ nowe . . * — _| — —. — — —
Jęczmień . , ‘ i11 80 10 .90 9 80
Owies ... - 10 60 10 20 9 90 —
Orocli wrzący . 13 50 12'50 — 1 - —

. na paszę ’ 11 60 11 30:11 — —
Kartotl« . , . - - ! 2 -I 1 80:— -
Enbiu żółty. . • i11 4o; ii- - 

40i 7.90,--„ ninbieeki • 1 8
Rzepik ziiuowj’
Rzep zimowy . 1 —

— — Ili —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w u ieście Poznan

Poznań, dnia 16 marca 1887.

Przedmiot.
TOWAR W

prtecięciu.dobry
•«Ll

śred. poêle.
.•/i1.) Jć, H

.. Inąjw. za 100 ki. (1 8łeB- juoju. _ _ ZI ł- —
Żyto raJw' — —■ 1190 11 60 i“ 60J piajn. — — 11 70 1 30

_ — u :o 
1110

10
10

80 }‘O 93

Jnajw.
Owies (najn. - -

11,70 
11 40

11
10

20
50 }“ 20

Wrocław, 15 marca i«»7.
Koniczyna czerwona niezm., nowa pośl. 

28—30, śred. 31—84, delik. 35—38, bardzo delik. 
39-43.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25—30, 
śred. 31- 38, delik. 39—60, bardzo delik. 51—64.

Zyto iza luno lnni.j bez in. wypowieuziant 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. ma 
rzec 123,— żąd., marzec-kwiecień —pic., kwie­
cień-maj 124, — żądano, maj-czerwiec 127,— żąd., 
czerwiec-lipiec 129,60 żąd., wrzesień-pażdzicmik 
133,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 97.— żąd., kwiecień-maj 97,— żąd., 
maj-czerwiec 99,— żąd.

Uiój rzepiowy b. in., wypowiedz.----- cent.
w miejscu —,— żąd., marzec 45,50 żąd., kwie 
cień-maj 46,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 10000 litr., 
w miejscu —,— mrk., marzec 36,— plac., kwie- 
cień-inaj 36 70 płacono, maj-czerwiec 37,23 płac., 
czerwiec-lipiec 37,80 żąd., lipiec-sierpień 38 80 żąd., 
sierpien-wrzesień 39,— żąd., wrzesień-pazdziernik 
39,— żąd.

fena wypowiedziana na dzień 16 marca:
żyto 123.— mrk., pszenica — mrk., iwms 97,— 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 45,50, okowita 
36.— ni.

Ceny targowe z dnia 15 marca 1887,

Pos tanowienia Za 100 kilogramów

miejskiéj 

dapntacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

ciężki 
naj- I naj- 
wyż. niż. 
MF. HF.

średni 
naj- ; naj- 
wyż. ‘ niż. 
MIF.lMIF,

lekki towai 
naj-1 naj 
wyż. I niż 
MIF. MIF

16 00 15|5U 
15 80 15 50

125!
132U
106U
15

1U 14 70 
70114 30

11 ¡80 
1150
9 50 

14 00

,.4.50,14 20 
1400 13J80

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T
piękny

OWAK
średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 80 18 80 18 30
Rzepik zimowy w w 19 50 18 50 18 00
Rzepik lat,owv n w 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . 20 — 19 00 17 50
Siemię lniane 22 _ 20 60 18 50
Siemię konop lo 50 14 50 14 00

(Nadesłano).
PodzięKowanic. Czarnków. Kilku sło­

wami mam zamiar donieść Panu o sławnych apte­
karza R. Brandta pigułkach szwajcarskich. Żona 
moja, która od 4 lat cierpiała okropnie na żołądeK,

śluie na wieczór ten z Berlina sprowa­
dzonych. Głos sopranistki panny O b e r- 
b e c k więcej do mniejszych solowych 
występów się uadaje, aniżeli do trudnych 
i męczących partyi w oratoryach i w 
większych dziełach wokaluych. Podobnie 
i o basiście p. R o 11 e powiedzieć można. 
Za to allcistk a p. Klara Biudhoff 
i tenorzysta p. Hauptstein, tak w 
symfonii jak i w występach solowych 
świetnie z zadania swego się wywiązali.

Przecudownćm było wykonanie hi­
szpańskich pieśni Szumana — tchnących 
nie wiednącą nigdy świeżością i porywa­
jących słuchacza swą prześliczną — roz­
koszy pełną muzyką. Zwłaszcza osta­
tnia pieśń, owiana urokiem młodzianego 
romantyzmu, któremu pisma Szumana 
drogę do muzyki utworzyły, wznieciło w 
przepełniającśj salę publiczności zapał 
nie do opisania i niezatarte w nas pozo­
stawiła wspomnienie.

Prócz tego każdy z osobną wystąpił 
pieśnią, z których najmilsze wrażenie tak 
pod względem wzniosłego tekstu, jak i 
pod względem głębokiej muzyki zrobiła 
pieśń Szuberta: Die jungę Nonne, od­
śpiewana wybornie przez p. Oberbeck. 
Było to jakby antidotum na rozpaczliwe 
i rozrywające wnętrzności duszy wrażenie 
symfonii BeethoveDa.

Koncert zakończył się wielkićm .. Alle­
luja“ z Messyasza Haeudla, wykouanóm 
świetnie przez chóry i orkiestrę.

D. S.

—--------------------

a ztąd i na obstrukcją, została aptek. R. Brandta 
pigułkami szwajcarekiemi zupełnie wyleczoną. Po­
nieważ takie wypadki częściej w rodzinie zachodzą, 
przeto sprowadziłem ich sobie jeszcze na wszelki 
przy padek. Ferdynand Kuhn. Aptekarza R. Brandta 
pigułki szwajcarskie nabyć można w aptekach pu­
dełko po marce, lecz należy uważać na biały krzyż 
na ezerwonem polu i podpis R. Brandt.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palie dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. nomen- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu amyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129*)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki-

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I 1 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasagc. Central Hôtel itd. W Wro­
cławiu u Immerwahra.

Daulit sich ein Jndcr dio seinem «McSBick and ■
seiner Caaititatiaa ptMend® Sorte m. nngegyp- || 
aten Xatnrwela« wählen kann, versende ich —

• , -= Eine Probekiate =====
• enthaltend
I V fy-LU.-Fl. - je eine

tf kill. Sort (Mimr«, Bar- 
rlguts, Clalratt«, r.u.w., 
PlalHti da Rhön«, roth, 
Crla.roth. Balata, weiss) 
«r für....... Mark «/»«.

enthaltend t 1
13 »/a Liter» Flaschen — | 

je eine meiner U ter- .
achiedenea Sorten

fN’90.» 
für...... Mark 20, —. "M ®

I Alita inb^rijr>-n u, franty Jtnttr ßahrutat. ln Deutachland. ■ 
i Oswald A 1er, Haupt-Geschäft : Berlin. ■
¡ CentralgcNch&IY ln Posen * 

nreNlaarrstraKse 17.

I

dHtm powietnuu»
Dnia 14 marca 1887 r. o 8 godzinia rano.

8 t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. Q

Mnlaghmore . . 762 W.Płd.W. 5 pół zachm. 2
Aberdeen . . . 757 Płn. 4 śnieg -1
Ohryatiausnnd . 758 Płd. 1 bez chmur -5
Kopenhaga. . . 759 Płd.Płd.Z. 2 mgła 0
Sztokholm . . . 761 spokojnie. mgła -6
Haparanda . . . 760 spokojnie. pogodne -21
Petersburg . . . 763 spokojnie. pogodne -18
Moskwa .... 764 Z. Płd. Z. 1 bez chmur -16
Kork, Qneenst. 759 Płn.W. 4 pogodne 1
Brest................ 757 Płd. 3 pogodne 2
H.elder............. 757 Płd. 2 śnieg -2
Sylt................... 758 Fłd. Z. 3 zachm. 0
Hamburg. . . *) 760 Płd.W. 2 bez chmur —4
Swineminde . . 762 Pld.Płd.W.3 bez chmur —4
Neufahrwasser . 764 Pid. 1 bez chmur -11
Kłajpeda . . . a) 765 Płd.W. 3 bez chmur -10
Paryż............. 759 Płn. Płn.W 1 bez chmur —7
Monaster .... 759 Płd. 1 bez chmur —5
Karlsruhe . . . 758 Płn.W. 1 bez chmur —7
Wiesbaden . . 8) 758 W. 2 bez chmur -2
Monachium. . . 755 Płn Z. 3 zachm. —6
Kamienica . . 4) 760 W.Płn.W. 2 bez chmur -6
Berlin . . . . s) 761 W.Płd.W. 1 bez chmur -4
Wiedeń............. 758 Płn. 1 śnieg —5
Wrocław .... 760 W. 3 pochmurno -6
Isle d'Aix , . . 758 W. 4|bez chmur —2
Nizza............. 6) 747 W. 2 pół zachm. 8
Tryest............. — — —

*) Sron. 2) Morze spokojne- 3) Sron. 4) Sron, 
parno. 5) Sron. Morze spokojne.

Skala siły wiatru: 1 = lekki po wiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze- 
żwiająey. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 =«= burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
bnrza. 12 — orkan.

Pogląd na stan no wietrzą:
Minimum o 755 mm. leży ponad morzem pół- 

nocnem, drugie przed Kanałem, podczas gdy nacisk 
atmosferyczny jest ponad Królestwem Polskiem 
najwyższy i wynosi 765 mm. Ponad WBrytanią 
i krainach przy morzu północnćm panuje powietrze 
mgliste, częstokroć śnieg, natomiast ponad Niem­
cami panuje przy słabym wietrzyku pogoda i susza. 
Zimne powietrze trwa prawie wszędzie. W Hapa- 
randzie było 21, w Nowym porcie i Królewcu 11 */2, 
w Mon» sterze 6, w Kaiserslautem 8, w Monachium 
6l/a stopnia zimna. W Monachium i Fi-iedrichsba- 
fen spadło w 24 godzinach 12 mm. śniegu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

15. Pop. 2
15. Wie. 9
16. Ran. 7

756,4 ,
757.2
758.3

W. silny, (pogodne
W. silny, (pogodne 
Płn.W. sil. (pół pogod.

— 1.0
- 3.7
- 7,0

Dnia 13 marca maximum ciepła — 0°8 Cel.
„ „ minimum ciepła — 633 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zmienne zachmurzenie przy słabym lub umiar­
kowanym wietrzyku z wzrastającą temperaturą. 
Małe opady.

Telegram giełdowy
Berlin, 16 marca 1887. Kursa (końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wmoc. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec

Żyto słabiej, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita stalćj. 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec
lipiec-sierpień 40, 
sierpień-wrzesień 40,60 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp 
Wyp.-oko. kw.

162.25
162.75

125.25
125.75
126.75

44.60 
44,90

38.20
37.60
38.30 
38.50
39.30

98,—

,000

Kapitały.
Berlin, 16 marca 1887.

Consol. 4% 105,25
Pozn. 4°/0 listy z. 101.50 
Poz. 3’/a% list. z. 96,80 
Pozn. listy rent. 103,60 
Anstr. banknoty 159,50 
Anstr. renta srebr. 65,— 
Ros. banknoty 182.25 
Ros. consol. 1871 94,75 
Ros. listy zast. 90^ 
Pol. 5% listy zast. 67,40 
Pol. likw. 1. zast. 53,40 
Węg. 4% renta zł. 81,— 
Austr. kred.akcye 473,— 
Austr. franc. kol. 888,— 
Lombardy 151,—
Uspesob. stałe.

Szczecin, 16 marca 1887. (Kursa końc.)
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj

162.50 
165,60

121.50 
125,-

44-

Okowitt
w mie 
kwieci 
czerwi 
sierp.-

Petrolei 
w mie

Rzepik



Walne zebranie
(Centralnego Towarz. Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem
■ dbędai«- nę dnia »8 i 89 marca rb.. I. J. u poniedziałek I »lo­
rek bs wielkiej salt w Bazarze w Pozuaalu od g dzlav 10-leJ dola 
pierwszego. (1748?

W poniedziałek o godzinie 9-tćj z rana odaędzie się nabożestwo 
u Kary na inńncyą Tow. - Wstęp do sali obrad dowolny tylko człon- 
kotu Tow. za biletami które Dyrekcjom Tow fili wraz z porządkiem 
dziennym przesiane zostały. - Dla alerztonków rhcąryrh jako gośrle 
brać udział w obradach, wydaje karty wstępu hezplalule Sekretarz 
Zarządu WPan K. Koszutski w Pozuauiu, Sty Marcin 28, 1 p.

Poznań, dnia 28 lutego 1887.
Zarząd Centr Tow. Gospod. w W. Ks Poznanskiem.

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn. 
Makładeni Ksi^arni katolickiej

Dra. Władysława Miłkowskiegow Krakowie
wyszły jeszcze w październiku 188(5 r. 11611)

chi*z©!^cijaiisko-katechizmowe
Ks. Tomasza Grodzickiego.

Wydanie uporządkowane przez Ks. J. Bukowskiego, 
Zgromadź. M isyjonarzów.
Część I: Co mamy czynić? W co wierzyć? — 

O grzechach. (Str. 430.)
Cena 3 marki.

Część II pod prasą.

Patek Philippe & Co. w
)& najlepsze zegary śriemie

REGULATOR?
"■ w wielkim wyborze poleca [15141

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

B
a

* I

Cenniki na życzenie gratis i franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszycli polecani:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

b
bt

2 DOkOi

‘5
a«

wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli.

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i (ranko.

T
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstmkcyi, a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po- 
ulegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równćj temperaturze; z lekką kalkulaturą. spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większśj części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (\'MS)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonaly, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

LJankowski, organmistrz w Wrześni,

wyrobów woskowych
St. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4.40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (1734)

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami po cenach najtańszych.

Wańtuchy
specyalnie do brudnej wełny poleca po 
cenach umiarkowanych v (1720)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

Dr. Clilapowski.
ulica Wiedeńska nr. 1

przenosi się od 1 go kwietnia. (1841)
na. \xlicę 27".

Tam przyjmować będzie chorych od p o ł o w y k w i e t n i a do in a j a 
z rana od 8—10, po p> łudnin od 2—5.

TORTT
w najrozmaitszych gatunkach, bauiukuchy, ciasta dese­
rowe etc. wykonuję jak najsmaczniej. Wszelkie torty 
przystrojone elegancką dekoracyą, przekładane dobremi 
marmoladami i wyłożone konfiturami.

Zamówienia pozamiejscowe wykonuję stósownie do 
zlecenia w dobrem opakowaniu. (1832)

A. W. ŻITIIOHISKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia; ulica Wrocławska nr. 25.

linia 19-go marra.

ś. Józefa.
Cukry deserowe

na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mrk. do 1 mrk. w eleganckich pudelkach.
Karmelki w Ki gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znauój dobroci w.puszkach blaszanych.

Itozmalte eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Płi. Suchard.

Owoce osmażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Żiiroiiiski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Wrocławska uliea ni’. 35.

Porównanie 
do udowodnienia korzyści w u- 

’C] żywaniu Orfèvrerie Christofle.
1» łyżek stołowych, 19 łyżeczek do 
kawy i łyżka wazowa, w ciężkiej 
wadze srebra, kosztuje około 300 

b ilK ISTÓFbE) marek. Za tę samą sumę można mieć nastę­
pujący serwis;

12 łyżek stołowych . . M. 27.60 z przeniesienia M. 208,00
12 widelcy „ ... 27,60 1 garneczek do rau-
12 noży „ . . 28,80 ; sztardy .
12 łyż-k deserowych . „ 25.20 2 podwójne sólniczki .
12 widelcy „ . ., 25.2n 1 nóż i widelec do
12 noży „ . „ 24,00 j tranżer . . .
12 łyżeczek do kawy . „ 14,40 i 1 nóż i widelec do sałaty

1 łyżkę wazową . . . „ 10,40 ! 1 szuf, lkę do ryb . . .
1 łyżkę półmiskową. „ 7,20 i 1 maneżkędo octu i oliwy
1 łyżkę do kompntu. „ 5,60 i 1 szufelkę do tortu . .
1 łyżkę do sosu .... 5.60 1 szczyp, zyki do cukm
1 łyżkę do cukru po- 2 podstawki pod bn-

sypywania . 6.40 telki .... ,, 6,80
Suma M. 208,00 ; Suma M. 300,80

Serwis taki nabyty w dobrym srebrze, kosztowałby około 
1600 marek. Sam roczny procent od tego kapitału wynoszący 
96 marek, pokryłby prawic w 8 latach wydatek na serwis Or- 
revrcrlc thrisiofla: ten zaś dla rzetelnego wykonania i 
nadzwyczaj grubego posrebrzania, stósuje się naj- 
lepiéj do praktycznego codziennego użytku, gwarantując trwa­
łość nieustanną, bo może być, gdy się tego okaże potrzeba, na 
nowo posrebrzany. (1533)

Mając na składzie Orfèvrerie Christofle przeszło 2o lat 
i przekonawszy się o trwałości wyrobu tego fabrykatu, mogę ta­
kowy sumiennie jak najlepiej polecić.

12.00
11.60

12,00
0.60
8,80

19,20
8.00
4,80

Antoni Kose w Poznaniu

Tygodnika Powieści
kompletny rocznik VIII
zawierający następujące powieści:
„Niebezpieczna tajemnica“ p. K. 
Reade — „Wsiystko dla miłości“ 
p. autora Rubinowej Cysterny — 
„Wśród burz i gromów“ p. M. I. 
Mary — „Król szarlatanów“ p. E. 
K. P. — „Za krew“ pow. z nie­
mieckiego— „Między życiem a śmier­
cią“ humoreska — „Zasłonięty por­
tret“ p. L. de Farelles — „Los pani 
Cabanel“ p. Lynu Lintona — „Po­
ranek majowy“ pow. z czasów ko­
muny paryzkićj — „Król korsarzy“ 
p. M. Jokaya — „Dwie siostry“ p. 
Heiberga — „Królowa kruszców“ 
p. Hoffmanna. (1826)

Powyższe 12 powieści w osobnych 
wydaniach książkowych kosztowa­
łyby 24 mrk. — Umieszczone w po­
wyższym roczniku Tygodnika Po­
wieści odstępuje komplet za tylko 
ii marek.
Księgarnia N. Kamieński i Sp.

w Poznaniu, Nowa ul.. Bazar.

skla<l alfenidy,
sprzętów kościelnych, materyałów piśmiennych obić.

kostyumów i okryć damskich

M, But&owsfeiej
w Inowrocławiu. s

Ityiiek, dom p. Ł. llandkieg-o.

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr*. 6Ć>,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa,

jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Łosoś i węgórz ma­
rynowany i wędź., ka­
wior astrach., tuńczyk, 
sardynki, sardele, ho­
mary, minogi, ruskie sar­
dynki. masło rakowe, 
śledzie zwyczajne i llat- 
jes, maryn. i opiekane, 
oliwa franc. najlep.,sery 
różne poleca (1813)

J. Ń. Leitgeber.

Cygara
dobrze odleżalc w cenie

(700)

W. Becker, Wilh. plac 14.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam firanco.

przyjmuje do prania i przefasono- 
wania (1729)

S. Knapowski,
skład kapeluszy i strojów damskich

Poznań, Wrocławska ulica 19.

DOM.
Mój przed trzema laty w Tucznie 

nowo wybudowany dom murowany, 
w którem się znajdują skład ko­
rzenny. piekarnia, rzeźnictwo, kuźnia 
i 4 familijne pomieszkania mam za­
miar sprzedać z wolnćj ręki. [1771]

Nadmieniam, że posiadłość moja 
leży o 1 kilometr od Cukrowni i 
jest bardzo strsowną na Oberżę.

W. Nowak,
Tuczno Wieś p. Jaksice.

10 tomów powieści zamiast 20 
marek za tylko 5 (pięć) 

marek.
1—2) Siemieńskiego L. Siedemna­

ście powieści w 2 toniach 6 m.
8) Koleje życia powieść p. Jeża 

1 mrk. 20 fen.
4) Szkoła nędzy powieść’ z wę­

gierskiego p. Vertesiego 1 in. 
50 fen.

5) Pamiętniki komedyanta po­
wieść Gyuloja 80 fen.

6) Pięć powieści w jednym to­
mie 1 m, 50 fen.

7) Opowiadania majora Kierzko- 
wskiego o wyprawie Polaków 
na St. Domingo 1 m. 50 fen.

8—9) Dwóch rodzonych braci po­
wieść w 2 tomach p. B. Mo- 
ruczewską 6 marek.

10) Leeh-Ozech Rus powieść przez 
Miłkowskiego 1 m. 50 fen.

poleca (1827)

Ksignarnia N. Kamieństi i Sp.
w Poznaniu, Nowa ul.. Bazar.

Tygodnika Powieści
kompletny rocznik VI

zawierający następujące powieści:
„Przez wszystkie męki“ p. M. Jo- 

kaya w 2 toinach,
„Brylanty narzerzonćj“ p. E. W, 

Pierca w 2 tomach,
„Rodzina Lauąulerów “ powieść z fr 

w 4 tomach, (:82ł)
„Pożar okrętu“ powieść Turgeuiewa 
Wszystkie powieści są kompletne, 
zamiast H marek za tyłku 
4 mrk. 5« Pen., odstę uje
Księgarnia N. Kamieński i Sp.

w Poznaniu, Nowa ul.. Bazar.

Tygodnika Powieści
kompletny rocznik VII

zawierający następujące powieści: 
„Złoty cielec“ p. M. Braddow - - 
„/'«ę/frtit Julia“ p. M. Matheya — 
„Dramat w głębiach oceanu“ p. R. 
Ćantroberta „ Gdyby nie buty“ 
powieść — „Kapitan Łuszkow" p. 
J. Turgeuiewa— „Przewodnik ta 
trzański" p. E. z K. P. - - ,, Pia­
nek z Arabii" humoreska-- „Ustęp 
z życia awanturnika'' p. Bret Har­
tę „Rodzina" p. W. Collinsa — 
„Ze wspomnień lekarza'' p. L. de 
Rosa — „Kosurrz" p. K.Eyma — 
„ 14' około jodełki" p. P. Abjlirn- 
sena — „Narzeczona żeglarza" p. 
C. Russela. (1826)

Powyższe 13 powieści w osobnych 
książkowych wydaniach kosztowałby 
24 mrk. Umieszczone w powyższym 
roczniku Tygodnika Powieści odstę­
puje komplet za ti/lleo -# mrle. 
50 fen.

Księgarnia N. Kamieński i Sp.
«Poznaniu, Nowa ulica, Bazar

f Wielebnemu Duchowieństwu
«£ pozwalani sobie niniejszem zwróeic łaskawą uwagę na moj znacznie 
75 powielŁSBony (2251)

1 skład sprzętów kościelnych
« które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako
n Monstrancje, puszki do komunikantów . hostjl, kielichy z 
S patenami, naczynia do Olejów św. ‘ pateny 4>a „heryek, 
>» ampułki, trybularze I łódki do kadzidła, krzyże różnej 
“ wielkości na ołtarze ł do proeesyi relikwiarze, lampy ko- 

■§ śeielne (wleezne) I przed obrazy, Hektarze kościelne, 
u1 dzwonki harmonijne, kropielniezki i t. d.

Nadmieniam uprzejmie, że W8zelk:e wyroby wprost X płer-
>> wszorzednych sprowadzam febryli. jestem przeto w mo- 
u żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
T? ich trwałość.

Wszelkie reperacje, posrebrzania I odnawiani* aparatów
•— kościelnych wykonuję szybko I trwale po możliwie tanich cenach.
” Szanownym Iłozorom kościoła, których kasa nie puzwa-
® la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
(o wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając lakowe na ezas dłuższy.

| T. Sta.x33=,
f, Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
S Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-h-vis Hotelu 1'rancuzkiego,

NOWOŚCI
szśi£ęi"f&iiic!zne i krajowe

na nadchodzącą porę wiosenno-latową
odebrał i poleca (1802)

Ł SkoraeMewstó

krawiec,
nr. 8. Stary rynek nr. 8.

Wszelkie prace wchodzące w zakres krawiectwa 
wykonuję jak najstaranniej podług najnowszych żur-

i po cenach jak dotąd umiarkowanych.

Superfosfaty!!
sztuczne nawozy, niukę z kości z sto­
warzyszonych fabryk „Silesii“, kainit, mj^k<; 
z żużli Thomasa, saletrę chilijską po­
leca po cenach tanich i warunkach spłaty dogodnych

R. Barcikowski,
Poznań w Bazarze.(1648)

Wielebnemu Duchowieństwu jako i Szanownym Do­
zorom kościelnym donoszę uprzejmie, że mam polecenie 
sprzedania (1792)

dwóch używanych karawanów
za bardzo przystępną cenę.

■W. Grotawieoki,
fabryka powozów,

Poznań, Wielkie Garbary 51.

Każdy nagniotek
rogówki i OrndawRi wytępić 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynny ni' 1 Jedynie praw­
dziwym środKiein specyal- 
nym aptekarza S. lladlane- 
ra. smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z tlaszeczką i pędzelkiem,
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowali należy się atoli 
Myraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Radłanera w Poznaniu,
Czerwona apteka.

30—250 poleca

Astr, kawior, wędź, i mar. 
łosoś i węgorz, minogi, opiek, 
śledzie i matjesy, sardynki, 
sardele, tur. powidła 1 śliwki, 
oliwę prow., susz, grzyby, do­
bry stokfisz poleca (1788)

W. Becker,
plac Wilbelmowski nr. 14, na­

rożnik ul. Teatralnej.

ftogpodyni
w średnim, wieku posiadająca dobre 
świadectwa z kilkołetniego pobytu, 
znająca się na wszelkim kobiecem 
gospodarstwie domowem i podwórzo- 
wem poszukuje miejsca od 1 kwie­
tnia. Adres p. Szymańska, ulica 
Długa nr. 10, T piętro. (1816)

Wykę, łubin, seraJellę
itd. poleca do siewu (1803)

llerniianu Elkelcs
w Poznaniu, Wilhelmowska ul. 25.

Handel produktów zbożowych 
i nasionkowych.

Eksport kartofli.__

Organista
potrzebny w Długiej Goślinie 
od 1 kwietnia rb. — żonaty, 
przy tern rzemieślnik lub ogro­
dnik przed innymi będzie 
uwzględniony. (1839)

Czeladnik stolarski
może natychmiast wstąpić do war­
sztatu Roberta Slizlńskiego 
stolarza w Szlychtyngowie 
(W. Ks. Pozn.) Koszta podróży 
będą zwrócone. (1837)

Organista
kawaler, trzeźwy i moralny, znający 
swój zawód przytem rzemieślnik, 
obecnie w miejscu, szuka posady za­
raz lub od 1 kwietnia. Zgłoszenia 
przyjmie Jankowski, org.. Bi"- 
ganowo p. Sokolniki. __ (1814;

Sala Lamberta.
W czwartek d. 17 marca] 

o godzinie 8 wieczorem
Pożegnalny

Koncert symfoniczny
orkiestry

99 pułku piechoty. 
Biletr po 50 fen. u pp. Ed. I

Bote & 6. Bock. (1840) j 
W. Fischer,

kapelmistrz.

SALA BAZAROWA.
W piątek dn. 18 i w sobotę dn. 19 marca 1887

tylko 2 wielkie przedstawienia
sławnych sztukmistrzów'

Pana Homes i Pani Pey z Wiednia,
którzy dali kilka przedstawień z wielkiem powodzeniem w polskim 
teatrze narodowym we Lwowie, a oprócz tego mieli zaszczyt wy­
stępować w prywatnym przedstawieniu przed Jego Excellencyą c. K. 
Namiestnikiem Zaleskim i Panią Hrabiną Potocką we Lwowie.

Nowe, zajmujące a tutaj jeszcze nie pokazywane eksperymenta.
Po raz pierwszy w Europie [1833]

Medium jasnowidzące
Kasa otwarta od godz. 7. Początek przedstawień o godz. 7t/2.

CENY MIEJSC: krzesło 2 mrk,, miejsce numerowane 1 mrk. 
w sprzedaży dziennej n pp. Ed. Rotę Cl. Rock. Cena 
przy kasie o 50 fen. wyższa.

Bilety dla uczniów po 75 fen. wieczorem przy kasie.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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